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Samorząd nie iest doceniany
Gdy się jed zie  przez w sch od n ie  po  

L.cie P o k k i ,  ad g m in y  d o  gm in y ,  od  
gro m a d y  do grom ad y ,  od  w si do w si,  
sp o ty k a  i i ę  n iem a ło  ludzi rozsąd n ych ,  
/udzi, k tórzy  p o tra f ią  m ó w ić ,  orozumo 
wać, a 1 rob ić  zn aczn ie  lep ie j  od nic* 
jed n ego  m iesz cz u c h a ,  u rzędnika  i dy  
g m in n a .

Co robią  ci ludzie, w zg lęd n ie  d la ­
czego robią tak m ało?

D la c z e g o  na  p o w ierz ch n ię  życ ia  
p r o w in c jo n a ln e g o  tak  często  w y p ły ­
wa (trzeba to n a zw a ć  dob itn ie  i dla  
ludzi łu le j sz y ch  zrozu m ia le)  najgor-  
s /e g o  ga tu n k u  „ s w o ło c z 11?

Czyni to m ożn a  w y t łu m a cz y ć ,  że  
raptem  w  jakrmS p o w ie c ie  aresztują,  
zaw ieszają ,  u r lop u ją  k 'k u n as lu  urzę  
'dników, od sekretarza  g m in y  do  s ta ­
rosty 'włącznie?

Czyż n ik t  przed  tym  nie  w idział,  
'co się  dzieje , n ie d o m y ś la ł  s ię ,  nie  
p rze w id y w a ł ,  c o  nastąp i?  D la cz eg o  w 
porę n ie  za w ia d o m ił  o rgan ów  k on tro  
b ijących ?

Odjpowiedź m o ie  b y ć  I j lk o  jedna.  
— W s z y s c y  s ię  bali .  N ikt nie ch cia ł  
się n arażać  na gn iew , zem stę ,  n ie ła s ­
kę m ie j s c o w y c h  potentatów', od k tó ­
rych  ap e lac j i  n ie  ma.

B o  Jeżeli n a w e t  o d w o ła ć  s ię  do  
wjższc-j Instancji, to ta p rzy  sp r a w ­
d zan iu  s ta n u  fa k ty cz n e g o  zw y k le  za
w ie le  o p ie r a  się  n a  zd an iu  osób  w y ­
raźnie  z a in ter eso w a n y ch  wT tym, aby  
apelacja  n ie  m ia ła  ża d n ego  skutku,  
a za m ało  na oninii i zdaniu  osób  na 
p ra w d ę  n ieza leżnych .

D latego , gd y  z n ik ą d  nie ma już ża  
d n e g o  ratunku, jakże  często  prosty  0-

t y w a t e l  k ro p i  p ism o  wprost  do Pana  
Prem iera . D o p iero  s ta m tą d  m a  i naj­
sz yb szą  o d p o w ie d ź  i najpew nie h / ą  
gw a ra n cję  sp r a w ie d l iw e g o  za ła tw ie ­
n ia  sp raw y . N ie  p isze  s ię  o  ty m  i nie  
m ó w i ale jakże  w ie lu  obywTalcli ,  po-  
w ie d z ia łb y m  w ięcej ,  jak zbyt w ielu  
o b y w a te l i  d ostąp iło  tego zaszczytu, że  
ich  sp raw ę b ezp o śred n io  za ła tw ia ł  
sa m  p rem ier.  Stąd ro śn ie  jego p o p u ­
larn ość  i s ła w a ,  jako  cz ło w ie k a  spra­
w ied l iw e g o  i dobrego  serca, ale nie ro  
śn ie  s ław a  tych. od k tórych  decyzji aż 
tak w y s o k o  trzeba się o d w oływ ać .

Ale w ra c a m  do r o z m ó w  z lynu  
rozsąd n ym i i p orzą d n y m i ludźmi, Iklo 
rzy m ieszk ają  na wsi, m oglib y  w-iel 
rebić, a robią  zn acznie  mniej, n iżby  
m ogli,  ty lko  d latego, że  otoczen i są 
zew sząd  n iesp rzyjającą  a tm osferą  ży  
cia spolpw .nego, że k ażd y  krok sa m o  
d zie ln y  i  n ieskrępowany' m usie  iby o-  
k u p ić  w a lk ą  n ie  z p rzeszkod am i n o r ­
m aln ym i i n aturalnym i, d z ie lącym i  
k ażd y  p rejek t  od jego w y k o n a n ia ,  a 
te z sy stem em , z u strojem  p o w ie d z m y  
w prost  z m eto d ą  rządzen ia  n aszym  
krajt ni.

M etod a  to zbyt arbitralna n aw et  
w szczegó łach ,  n ie lioząca  się z tvm , co  
p o w ie  rządzony, a dbająca  ty lko  o to, 
co  p o w ie  góra w'zechwładna, p o tę ż ­
na i w sze ch w ied zą c a .

JtfU sw k a z a lo m  przed  paru  d n ia ­
m i w' ar tyk u le  o fab ryk an tach  zarzą­
dzeń  n ie w y k o n a ln y c h ,  au torytet  p. 
starosty  b y n a jm n ie j  n ie  zy'skuje na 
tym, gdy  jego  p o m o c n ik  z iwydzi du  
p o w ia to w eg o ,  techn ik  budoyylany, ba  
wi się yv cen tra lny  zakup ceg ły  na hu

J d o w ę  p ie c ó w  w sz k o ła c h  p o w s z e c h ­
nych, n ie  p y ta jąc  s ię  n a w e t  w  tej 
spraw ie  o zd an ie  yyójtów gm in , które  
łożą  n a  b u d o w ę  szkół.

W  w ypad ku  ró żn icy  zdań p o m ię ­
dzy techn ik iem , a yyójtem, starosta  
o cz y w iśc ie  s tanie  p o  stron ie  techn ika  
b u d o w la n e g o ,  b o  k to  bhzszy' ten le p ­
szy, a p. w ó jto w i  w y d a  się przy o k a ­
zji ty m c za se m  m o że  nie rozkaz, ale  
radę, k tórej  n iec h b y  sp ró b o w a ł nie  
posłuchać .

Nie m ó w ią  tego w ójtow ie ,  bo im 
nic  w ypada, a le  radni gm inn i,  ale yy?a 
śn ie  ci m ądrzejsi ,  a nie w yzysk an i dla  
pracy sa m o rz ą d o w ej  i sp o łeczn ej  g o s ­
p odarze  p o w ta r z a ją  od Pryp ec i,  aż po  
Dz'winę jed no  i to sarnio. N ie m a u nas 
w cale  sam orząd u .  S am orząd  u nas  
zn aczy  tyle co: „starosta  sam  rządzi11. 
Nie sam orząd , a sam -rząd

Cóż dziwni ego, *e w  tej sytuacji  
dzieją  się n ie sa m o w ite  dziyyotągi, o 
k tórych  już na p ierw szy  rzut oka  mo  
: n a  poyyiedzieć, że nie mają one nic  
w sp ó ln ego  z yvolą hidnośeJ, zrzeszo ­
nej  ’ w sa m o rzą d a ch  gm in n ych ,  ani z 
yvolą jej reprezen tacji .  Od P ry p ec i  aż 
po D żw in ę  w s z y s tk ie  tęsk noty  ludno  
ści, w szy s tk ie  n adzieje  na lepszą przy  
sz lość ,  na p o d n ies ien ie  gosp odarcze  
nie kilku jed n ostek  na całą gm inę ,  a-  
ie całej m a sy  ludności ,  jeżeli je zan a­
l iz o w a ć ,  h o  częs to  są jeszcze  nie d ość  
u św ia d o m io n e ,  s treszcza ją  się do jed ­
nej tykko tęsknoty,  tęsk n oty  do praw­
d z iw eg o  sam orządu  p rzy n a jm n ie j  naj  
n iższego  szczebla  —  sa m o rz ą d u  gm in  
nego. T ę  tęsk notę  d o sk o n a le  w yczu l  
i s fo r m u ło w a ł  gen. Ż e ligow sk i.  I zda­

wało się ,  że d z ięk i u ro k o w i jego  wjeł 
k ieg o  im ien ia  i jego a u tory te tow i idea  
od rod zen ia  sa m orząd u  zd ob ęd zie  s o ­
bie  p oparcie  n a jlep szych  i n a jm ą ­
d rzejszych  łu d z i  w Po lsce ,  że rząd po  
da rękę sa m o rz ą d o w i  i w  ten sp o só b  
nastąpi zb liżen ie  o b yw ate la  d o  p ań st­
wa ponad  g ło w ą  aparatu  biurokraty­
cznego . Gdyby się takie p o ro zu m ien ie  
dokon ało ,  aparat b iu rok ra tyczn y  prze 
s ia łby  b y ć  jeds nym  łą c zn ik iem  p o m ię  
dzy rządem , a sp o łec ze ń s tw em , skoń  
cz y ła h y  się jego  w szech w ład za ,  ale  
w zrosłab y  jego  d osk on a łość ,  ^dzięki 
w z m o ż o n e j  kontroli ,  dzięki i p o w r ó lo  
wi w ła śc iw y c h  ludzi na w łaśc iw e  
m ic jsce.

Że nie ob esz lob y  się przy tym  bez  
degradacji d yk ta torsk ich  am b icy j  nie  
których" p ro w in c jo n a ln y ch  p o te n ta ­
tów  do zakresu  n orm aln ych  o b o w ią z ­
ków , z w ią z a n y c h  z d anym  urzędem ,  
to rzecz p ew na.

Wołk 1937 w  W iln ie  zaczął się pod  
zn ak iem  akcji gen. Ż e l igow sk iego ,  a 
w ięc nadzieje  na od rod zen ie  sam orzą  
<!li wzrosły . D ek laracja  pułk. Koca 
s łu sz n o ść  nadziei zd aw ała  się potw ier  
dzać. Rząd m c  zabTerał głosu, ale zda 
w ało  się, że te rzeczy rozum ie, w ięc  
p rze ży w a l i śm y  jak gdyby okres o c z e ­
k iw an ia  p om y śln y c h  zm ian.

W  tyua okres ie  czasu  p rzych od z i  
raptem  rozw iązan ie  Zarządu : Rady  
Izby R oln iczej  w B ia łym stok u . O ile 
n i m  w ia d o m o  p o w o d e m  decyzji p. 
Ministra R oln ictw a w lej sp raw ie  by  
1 v względy  n a lury  personalnej. Podo  
b no  M in is lc r d w o  d om agało  się. aby  
Izba p ozbyła  się dvr. L ipsk iego , inko

zbyt sam od z ie ln ego ,  a zaan gażow ała  
kogoś  in n ego  na jego  m iejsce. Zarząd  
i Rada Izby  k i lk a k r o tm e  w y p o w ia d a  
ły s ię  za za trzym an iem  d yrektora  
w b rew  w oli M inisterstwa Konflikt na 
tury p erson a ln ej  d op row ad zi ł  do roz­
w iązan ia  reprezentacji sam orządu  go 
sp od arczego ,  w y ło n io n e j  drogą nor­
m a ln ą  i do z a m ia n o w a n ia  k o m isa ­
rza.

Rząd ,s t łam si ł‘\  p od p orząd k ow ał  
sobie sam orząd, jak m ożn a  w n o s ić  z 
k o m u n ik a tó w  o f ic ja ln y c h  z b łahego  
p ow od u.

Sypią  s ię  protesty. P rz ew o d n ic zą ­
cy odcin ka  w ie jsk iego  O. Z X. w B ia ­
ły m sto k u ,  pose ł  Łazarski podał się do  
dym isji .  M ożna-stąd  w nosić ,  że p osu ­
n ięc ie  Ministra Roln ictwa na gruncie  
b ia ło sto ck im  jest n iepopu larne , że 
w y w o łu je  tam  sp rzec iw y, \ a s z v m  
zd an iem  p o su n ięc ie  to jest n iep opu lar  
ne nie t \ l k o  w b ia ło stock im , ale na 
W ile ń szc zy źn ie ,  w  x o w o g ró d izy ź n ie ,  
ba, w całej  Po lsce .  N aw et  tam. gdzie  
zupełn ie  nie znają stosunków- b ia łosto  
ckich, bo chodzi tu nie o jedną izbę 
lo tn iczą ,  a o rzeczy  d a ^ k o  w a żn ie j ­
sze P o su n ię c ie  P a n a  Ministra to przy  
kład dla w szys tk ich  w o je w o d ó w ,  
w szy s tk ich  starostów . M v ś leH śm i. i e  
to oni z w łasnej in ic ja tyw y  często  nie  
u m ieją  u sza n o w a ć  a m o r /ą d u  ale. że  
rząd rozum ie  jego  iOię jako  c. ynnika  
zl l iżającego  obyw atela  do p aństw a ,  
w iążącego  o b yw ate la  z p aństw em .  
D ziś  m u s im y  p o w ie d d e ć ,  że chvba i 
rząd nie docen ia  roli sam orządu , a ta 
już jest bardzo  sm utne .

Piotr  L em iesz .

-Zhiny sa zdecydowane
bronie się do wyczerpania możliwości
SZANGHAJ (Pat). W  p rzem ów ie­

n iu  t r a sm ito w a u y in  p rzez  rad io , prze  
wodiuezsjry rad y  p o l i tyczne j  p ro w in  
cy.j H opei i Czaliar  VVang-Czing-V'ei 
ośw iadczy! m. iu.t „będz iem y musieli 
p row adz ić  dalszą walkę . O ile p a ń s t ­
wo silne m oże po d jąć  k a m p a n ię  ofen 
ż y w n ą  w nadz ie i n a  szybk ie  zw ycię­
stwo, Ł h iny , jako  k r a j  s łaby , m uszą  
szu k ać  o ca len ia  w w ojn ie  n a  w y cze r­
panie . Chiny  m u szą  zdać sobie s p r a ­
wę, i e  w a lk a  toczyć się będzie aż do 
wyezekpania  ieli p rzec iw n ików . M oż­
na p rzew id y w ać  in te rw en c je  t rzec ie ­
go m ocars tw a ,  gdy po r i ru c h ro n i iy c h

Cłaitg-Kai-Szek chce 
sprawę

TO K IO  (Pal).  W edług  w iad o m o ś­
ci 7 N a n k in u ,  Hiiismy przywódcy woj 
skow i odb y w ają  codz ienne  ko n fe ren  
cje, o p ra c o w u ją c  p lan  dzia łań  p rze ­
ciw a rm ii  ja p o u sk ie j  w zdłuż linii P a  
nlśng.

Korespondi n t  „ N i s z i - N i s z i d o n o ­
si o c iągłym  p rzesu w an iu  się w ojsk  
nan k iń k ieh  w k ie ru n k u  pńSnoty. —
( zang-K ai-Szek  pos tęnu je  je d n a k  z

n iepow odzen iach  w o je n n y c h  Chiny 
zd o ła ją  w reszcie  w y czerpać  Ja p o n ię  
pod  w /g lęden j f in an so w y m  i w ojsko
w 'iin *

P rzem ó w ien ie  swe W -mg-Czing 
W  (ii zakończy ł  j a k  n as tępu je :

„C h iny  m u sza  liczy e ty lko  n a  s ie ­
bie w te j  w o jn ie  de fenzyw nej.  In n e  
m o ca rs tw a ,  n a w e t  zap rzy jaźn io n e ,  na 
wet pełne  t ro sk i  o o b ro n ę  spraw iedli 
wo.śei z a w a h a ją  się przecl w m iesza  
liieiu się do gry  jedyn ie  celem niesie 
r>ia pomocy- k ra jo w i,  b ęd ącem u  of ia ­
rą  n a p a śc i '1.

umiędzynarodowić 
zatargu
w ielką  ostrożnością , p rz e p ro w a d za ją c  
swe w o jsk a  poza  Żółtą  rzekę , p o n ie ­
waż; l )  p rag n ą łb y  uezynić  sp raw ę  
Chin P ó łn o cn y ch  sp ra w ą  m ięd zy n a ­
rodow ą . 2) p on iew aż  oczeku je  n o ­
wych sa iuo lo tuw , -armii z p ro w in c j i  
h w a n g -S i  o raz  p rag n ie  w spó łp racy  
b an d  kom unis tyczny  eh  przeciw ko 
w o jskom  japońsk im .

SZANGHA I (Pat). General Szi Yu San, 
b. dowódca żandarmerii chińskiej w Pe­
kinie, który p rz e d e - ' w ub iegłym  tygod 
niu na stronę Japończyków, powodując 
ewakuację 37 dyvflpj z ekinu i zosta 
p iz e i Drasę chińską napiętnowany jako 
zdrajca, miał spoŁkać się w ubiegłą n.e 
dzielę w pobliżu Paotinglu z gen. Sung 
Cze Yanem. Po rozmowie gan. Szi Yu San 
udał się do PaoI ngKi gdzie  wziął udział 
w naradzie dowodcow wojsk nanklńskich

( D o k o ń c :c n ,e a d r .  2 -e j)

Jamboree w Holandii
VOGELEN7ANG (Pat). Naczelny skaut 

lo rd  Baden Powell udzielił przedstawicie 
lom piasy kró ik iego wywiadu. Zaproszeni

Pieniędzy, pieniędzy, 
p'enł?dzv...

TOKIO (Pat). Rzad postanowi! przed 
staw i  parlamentowi pro jekt o dalszych 
kredytach dodatkowych w wysokości 410 
m ilionów  jen. Już przyznane kredyty się 
gają 97 m ilionów Ministerstwo wojny dc 
maga się 300 m ilionów, admiralicja 100 
m i'ionów, 5 m ilionów  ministerstwo spraw 
zagranicznych, a 3 m iliony ministerstwo 
finansów.

■ m m m

dziennikarze zebrali się w patacyku ko 
mendy Jamboree. Lord Baden Powell o> 
wiadczyt, iż cieszy się, że jamboree od 
bywa się w Holandii, kraju, mającym za 
sobą d ługole tn ie  tradycje pokoiowe. M io  
dz.eż winna brać przykład z Holendrów 
i w oparciu o szczytne idee skautowe wal 
czyć o pokój świata. Skautów jest już 4 
miliony.

Na pytanie, zadane przez dziennikarza 
w ęg’erskieao na temat porównania fago 
rocznego z'ofu z jamboree w G odo llo  na 
Węgrzech w r. 1933, skaut naczelny od 
pow iedzia ł, że za charakterystyczną ca 
chę jamboree węgierskiego uważa fakt, 
że iam właśnie po raz p erwszy zaDrezen 
towaty się nowe kierunki pracy skaufo 
wej, m ianowicie Polacy i W ęgrzy pok* 
zali swych harcerzy —  lotników. .

Chińczycy zamierzała
TOKIO (Patj. Kola japońskie sądzą, ie  

w razie wznowienia działań wojennych w 
Chinach północnych, Tsingtao znajdzie się 
w strefie walk. Zwracaja uwagę na kon 
cem ratję  wojsk cnińskich w Tsinarfu oraz 
stopniową ewakuację w Tsinanfu i Tsing 
tao przez władze chińskie i licznych mie 
szkańców. Wskazuje to, iż obszar ten 
jest przygotowany c tien , stawiania oporu 
Japończykom

Obecna dyslokacja wojsk ch.ńskich 
wskazuie na zamiar o *oc ien i* Japończy-

otoczyć Japończyków
ków w obszarze Pekin —  Tientsin. W o j­
ska chińskie posuwają się wzdłuż trzech 
Gnij kolejowych, zbiegających się w Pe 
kinie. 37-ma dywizja, 3d-ma dyw izja oraz 
wojska gubernatora Kałganu, wspierane 
przez różne formacje lokalne, s .now ią  
czołowe ugrupowanie wojsk chińskich Za 
nimi posuwa się 20 dyw izyj wojsk nar.kiń 
sklch, których bazy znajdują się wzdłuż 
lin ii, biegnącej od m. Talyuan w prow in 
cjl Szansi do m. Suczou w północnej czę 
id  p row incji KLanąsu

Harcerzy z Palestyny podczas otwarcia jamboree przechodzą obok trybuny, na której siedzu królowa ho'enderska W ilhe l­
mina i naczelny skaut lo rd  Baden powell.
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Pwwsfe Acy w kroczyli 
do prowincji t a c a

Wojska rządowe wszędzie się wycofały
N.e ma Już blokadySALAM ANK X (Pal). Specjalny wysłań 

nik Agencji Havasa donosi z frontu Teru 
e l: Liczne kolumny wojsk powstańczych 
w kroczyły wczoraj ,.o  po łudniu  na lerylo 
rium prow incji Cuenca. Posuwając się od 
n iedzie li naprzód, oddzia ły powstańcze 
zm ieniły kierunek i udały się na p o łu d ­
nie na Teruel uby z im i nąc pierścień po 
zycji ko ło  Sierra Umversales. Korespcn 
denf dodaje, że do opanowania prow incji 
Cuenca przyczyniła się znana b lłw a pod 
Sierra Dalbarracin, która była w ielkim  -u 
ket sem powstańców. W ojska rzędowe wy 
cofały się całkow icie. Marsz oddzia łów  
powstańczych odbywa się w górzystej 
okolicy. Na całym wspomnianym froncie 
panuje prawie zupełny spokój, Jedynie 
od czasu do czasu straże przednie wojsk 
powstańczych staczają drobne utarczki z 
n ie jic inym i grupami członków m ilicji lu 
tfowej.

MADRYT (Pał). Komunikat oficjalny 
ministe-slwa obrony narodowej kom uni­
kuje: Na froncie środKowym odparliśmy 
ataki nieprzyjaciela na odcinku Guadala 
iara. Na froncie wschodnim, po zdobyciu 
Arencas, wojska nasze posuwają się w 
dalszym ciągu, zajmując stanowiska ood 
Piedrahifa, Cocadillo, Salcedillo i Rudn­
ia. Na froncie Teruel wioska rządowe za 
ję ły  stanowiska Fuenfe Dela Anłesa i Ca 
sanuava na odcinku Bezas. Na froncie pó ł 
nocnym pod Sanfendsr artyleria rządowa 
celnymi strzałami wysadziła w pov<iefrze 
dwa składy amunicji w  Espinoza de Los 
Monferos Lotnictwo rządowe bombardo 
wato na po ludn o zachodzie pod Valdecu 
enca baterie powstańcze.

NAVAL CARNERO (Pat) Korespon­
dent Agencji Havasa donosi, że arłyle 
na powstańców ostrzeliwała przez cały 
dz:eń wczorajszy gwałtownym ogniem 
objekty wojskowe w Madrycie oraz umoc 
niema otaczające słoPcę Straty znaczne. 
Artyleria rządową odpow :ada!a bardzo 
rzadko.

Nundusz 
PTZV rz?fSzl!s gen Rant*

PARYŻ fPai). Haras donosi z Ciłfa del 
Vcłlcano, l i  krążą tam pogłoski jakoby 
stolica apostolska wyznaczyła nuncjusza

Nożyca mi przez prasę

Manchester, ale gdzie?
Szukajcie wilnianie

Lwowska „C hw ila " zamieszcza nastę- 
pu.ącą rezolucję.

WARSZAWA, 4. 8. (tul. wł. „Chwili").  
P rzem ys ł  w łókienniczy w W iln ie  i B ia ­
ły m s to k u  od kiIŁu miesięcy p racu je  inlen 
eywnie  zarówno d la  a rn c i  ch ińsk ie j  ja k  i 
dla a rm ii  cesarstwa Mandżukuo. W j  roby 
wileńskie  i bia łostockie  ze względu na swo 
ją taniość  cieszą się wielkim zbytem Fa 
brykanc  sprzedali  m a te r ia ł  na  płaszcze i 
m u n d u r y  dla Chin za .100 000 zł. AV o s ta t ­
n ich  d n iach  d o k o n an o  dalszych z a m ó ­
w ień  na k i lka  tysięcy złotych. F a h ry k i  w 

( B iałym stoku  i w W iln ie  zao p a try w a ły  w 
( m u n d u ry  już  wszystkie  p raw ie  wojujące  

a rm ie  od  czasu wojny światowej.
Bodaj to być pismem dob-ze pointor 

.iicwanym ! A my tu na miejscu w W il­
nie nie podejrzewaliśmy nawet, że mamy 
iakiś przemysł w łókienniczy. Nie wiedzie 
liśmy, że płyną do nas sfrunreniami i chiń 
skie dolary i japońskie jeny I to n:e od 
dziś. O d czasu w ojny światowej przyo 
dziewaliśmy wszystkie wojujące armie 
świata. Nic nie w iedzieliśmy Byliśmy jak 
tabaka w rogu. W ydaw ało nam się na 
wet, że nie mamy w W iln ie ani jednej 
fabryki tekstylnej Dopiero lwowska sjoni 
styczna gazeta musiała nam oczy otwo 
rzyć! Szukajcie w iln ianie. Może się adzieś 
schowała na Skopówce W idzewska Ma 
nufakiura n. p.

przy rządzie gen. Franco. Jako kandyda 
ta na ło  stanowisko wymieniają msgr. An 
lo n lłłl, ostatnio delegata apostolskiego t  
Albanii. Jak wiadomo, stolica apostolska 
utrzymywała pó ło fic ja lne  stosunki z rzą­
dem gen. Franco l posiadała w Salaman 
ce pó ło fc ja lnego  przedstawiciela w oso 
ble kardynała Goma y Tomas arcybisku 
pa Toleda, podczas gdy Markiz AycEnena 

*■ pOłoflcjalr.le reprezentował rząd gen. 
Franco przy Watykanie.

W ALEN C IA (Pat). Donoszą z Santan- 
der, ie  p rzybył łam transportowiec an­
gielski „H ilfe rn ", przywożąc na pok ła ­
dzie 3 łys. lon żywności. Przybycie bez 
przeszkód angielskiego statku do Santan 
der uważane jesł fu za dow ód, że bloka 
da już n:e istnieje. Na p o ja d z ie  „H il­
fern" znaidował się w czasie podróży ob 
serwa‘ or holenderski.

Serdeczne przyjęcie delegacji polskiej
na zjeźttefe kombatantów w Berlinie

B E R L IN  (Pat). Na u ro cz y s ty m  
p rzy ję c ia  k u  czci gen. G óreckiego i in 
n v ch  d e le g a tó w  polskkfh  w  h o te ’u 
, .K al«erhoff“ w  Berlin ie  gośc i  p o w i­
tał na w stępie  Adiolf Rosenberg, po 
cz y m  zabrał głos prez s n iem ieck iej  
organ izacji in w a lid ó w  w o je n n y c h  O- 
bcrlindober. P o w ie d z ia ł  on m . in.: 
ch cia łbym  w s p o m n ie ć  o tym  u k ładzie  
k tóry  zaw arty  zosta ł na lat lfi m ięd zy  
P olsk ą  a N iem c a m i przez W a sz eg o  
W ie lk ie g o  M arszałka Józefa  P iłsu d s­
k iego  i n aszego  w odza A dolfa  Hitlera  
a H o r y  ku w za jem n e m u  w ie lk iem u  
za d o w o len iu  u to r o w a ł drogę do trwa 
tego p orozu m ien ia  m ied zy  obu naszy

organizowano na tvłath armii gen. Franco
e f l s S e n n S U t f w

PARYŻ (Pat). Tajemnicza sprawa ska­
zania na śmierć przez sąd wojenny w Sa 
łamańce dwóch Francuzów, niejakiego 
Louis Chabra! I Jean Bouguennec przykra 
ła  niezwykle sensacyjny obrót. Reporia 
że, drukowane od dwóch dni przez współ 
pracownika „Journa l" M orlce ‘a, przyno­
szące niezwykłe rewelacje o działalności 
obu skazanych na terenie Hiszpanii, w y­
w o ła ły  ostatecznie poruszenie I dość sze 
roką i ostrą polemikę w prasie ftancus 
kle j W ed ług  łych rewelacyj Moriee'a. 
podtrzymywanych przez „A c lio n  Francal 
se", „Jou r" I „L ib e rte " obaj aresztowani 
Francuzi zostali użyci do przeniesienia 
bakreryj chorobotwórczych tyfusu I 
śpiączki na ty ły  armii gen, Franco, inicja 
lywa rozpoczęcia w ojny bakterio logicz­
nej w edług M orlce ‘a, wyść miała ze sfro 
ny tajemniczego Rosjanina, który zaanga 
żował obu Francuzów za odpowiednią 
sumę pieniężną, przyrzekając Im. że oso 
biścle nic im nie zagraża. Nadzwyczajny 
wysłannik „Journa l" ophuje  ze szczegó 
łam!, w jakicn okolicznościach obu awan 
l i  m ikom, którzy pod ję li się przeniesienia 
m ikrobów do IHsipanii, porob iono odpo 
w iednie zastrzyki bakleryi, .które dla nich 
samych miały być nieszkodliwe, nafo 
miast przez które sta‘ i się roznosietlaml 
zarazków wśród otoczenia. Ponieważ 
przed tą operacią obu kandydatom na roz 
nosiciel) zarazków doręczono odpow ied 
nie sumy pieniężne, które poczęli wyda 
wać w soelunkach Biarritz I St. Jean de 
Luz, sprawa wydala się przedwcześnie, 
obaj Francuzi bowiem poczynili pewne 
niedyskrecje, które przedostały się do 
hiszpańskich kó ł powstańczych lak, że 
skoro fy iko przekroczyli oni granice hisz 
pańską, zostali aresztowani. W  dzisie j­
szym ostatnim ze swych reDortaży, M ori 
ce podafe przebieg rozprawy przed hlsz 
pańskim sądem wojennym w Salamance, 
przed którym obaj dV lkw enci poczynić 
m ieli wszystkie te sensacyjne zeznania. 
Rząd ęen. Franco wstrzymał wykonanie 
wyroku, o którym ju t  nadchodziły wieś 
cl, ie  został wyko tany, gdyż —  jak Infor 
muje „Journa l" —  zamierza przedstawić 
całą sprawę na forum międzynarodowym, 
oskarżając stronę czerwoną o usiłowanie 
rozpoczęcia wojny przy pomocy m ikro­
bów.

Powyższe rewelacje, które dotychczas 
ze względu na swą niezwykłość przyjmo 
wane były sceptycznie i nie znajdowały

Kronika telegraficzna
—  W  kooperatywie robo*nicze| ,Mont 

Rougs" w Paryżu wybuch! pożar po eks 
p loz ji maszyny piekielnej, podłożonej 
orzez niewykrytych osobników.

PARYŻ (Pat). Komisariat wystawy po 
stanowi! obniżyć ceny wstępu na wysla 
we w  poniedzia łki do 3 franków zamiast 
6 fr. ' f

HaciiaR karaimski udai się 
da Berlina, Paryża, Turcji I Egiptu
W  dniu 2 bm. J. E. Hadży Seraja 

Chan Szapszał Hach«n Karaimski R. P. 
wyjechał do Berlina i Paryża w celu od 
wiedzenia tam istniejących paratij keraim 
skich, składających się w Berlinie z 20 
rodzin, a w Paryżu z oko ło  500 osób. Są 
to przeważnie emigranci z Krymu, b. woj 
skowi oraz inteligenci, którzy w czasie 
przewrotu wyemigrowali z Kosji.

Karaimi w  Berlinie i w Paryżu mają 
iw o je  komitety wzajemnej pomocy, dzia 
łające w ścisłym kontakcie z Zarządem 
Duchownym w Po'sce z J E. Hachanem 
Szapszałem na czele oraz z gminami ka 
raimskimi w Turcji, Egipcie, Chinach, Lot 
wie, Litw ie i Estonii. W  latach g łodow ych 
komitet ten n iód wydatna pomoc karai

mom mieszkającym na Krymie
Pobyt J. E. Hachana Szapszala w tych 

miastach ma również na celu założenie 
gminy karaimskiej pod leg łe j bezpośred 
nio Związkowi Religijnemu Karaimskiemu 
w Po'sce.

Jak się dow iadujem y tamtejsza lud 
ność karaimska ma zamiar nadesłać kilka 
ciekawych eksponatów do Muzum Kara 
imskiego w Polsce.

Z Paryża J. E Hachan Szapszał uda 
się na wizytację gmin karaimskich do Tur 
cji i Egiptu.

Podczas nieobecności Hachana zasfę 
pować go będzie U łlu  H^szan Szymon 
Firko wicz.

szerszego oddźw ięku, ostatecznie jednak 
w yw oła ły  pewną reakcję w prasie. Część 
dzienników z „P opu la ire " na czełe trak 
luje całą sprawę jako fantazję. Komun’ 
styczna „H um anile " i radykrlna „O euvre " 
wvslaDlłv dziś jednak z kontrrewelacia 
mi, oskarżając narodowe kota hiszpań­
skie w Paryżu, że zmontowały celowo fę 
sprawę, aby dostarczyć gen. Franco pre 
fehsłu do wszczęcia w c iny  gazowej. Sze 
reg dzienników przeorowrdza tymczasem 
wywiady z uczonymi bp tdedo lo tpm l fran 
cusklmi, których zdania są podzielone co

do możliwości praktycznego zastosowania 
podobnych metod. „Jour" I „A c iio n  fran 
caise" podają jednak szereg nazwisk i fak 
łów  do wiadomości policti francuskiej dla 
potwierdzenia, i i  łaktyczn e na terytorium 
Francji pewne podejrzane m iedzynaredo 
we elementy starały się zorganizować za 
stosowanie po laz pierwszy me «>d wojny 
bakterio logicznej na korzyść strony czer­
wonej.

W ie lk ie  dzienniki Informacyjne pow ­
strzymują s!e na razie od komentowania 
tych niezwykłych rewelacyj.

Sowiety nie zmień ą swego stanowiska
LO N D Y N  (Pal). Agencja  Reutera  

donosi,  że w  p rzeciw ieństw  ie d o  p o ­
g łosek , jak ie  ob iega ły  dziś w cz esn y m  
Dopołudnieni am basad or sow ieck i  —  
Majskij w r o z m o w ie  z lordem  Ply-  
m outh  ozn ajm ił ,  że rz.ąd ZSRR nie  
p rzew id u je  m o ż liw o śc i  żadnych  
zm ian sw e j  polit' ki ani też s ta n o w is ­

ka. zajętego n a  osta tn im  posiedzeniu  
K om itetu  N ieinterw encji .  Jednocześ  
nie  am basad a  ZSRR ośw iad czy ła ,  iż 
obiegająca  w  L o n d y n ie  pog łoska  o 
rzek om ej z.mianie s ta n o w isk a  S o w ie ­
tów w sp ra w ie  p rzyznan ia  praw kom  
batan tów  w H iszpanii ,  jest pozbaw. io 
n w sze lk ie j  p od staw y .

m i w ie lk im i narodam i. N iem ie cc y  żoł  
nierze fron tow i o d  lat  zw iązan i są naj  
lepszą p izy ja źn ią  z k o leg a m i połski-  
rr ‘ W raz z innym i k o legam i sk ładam  
hołd p a m ię c i  w ie lk ieg o  p o lsk iego  żo ł  
nieirza i m ęża  stanu M arszałka Piłsud  
siwego, k tórego  p r o c h y  o ta cz a n e  s ą  u 
W as p od ob n ą  czcią ,  jak u nas p roch y  
H indenburga".

W  o d p ow ied z i  zabrał głos gen. Góre 
eki Z aznaczy ł on m. in.: „ k o m b a ta n  
tów p olsk ich  ożyw a szczere p ragn ie ­
nie aby  sto su n k i m ied zy  naszym? kra  
jam i m o g łv  się układać harm onijn ie,  
ab y  p o m y ś ln a  ew olu cja ,  rozpoczęta  
h is toryczn ym  aiktem z 26 stycznia  
1934 r. n ie  dozn aw ała  żad n ego  ża­
lu m ow an ia .  Oba nasze n arod y  urzą  
d7afą sw e państw a po sw  ijem u. Na 
co lu  p o l i t ' (ki zagranicznej,  i m ,  k o m ­
batanci.  m o ż e m y  w y k o n a ć  p o z y t y w ­
ną pracę. K ierow n ic  w o p o z o s ta w ia ­
ną- odpow iedziatnym  m ężom  słani'., 
n aszym  zad an iem  jest p rzyc w n ie n k  
sic do k o s / c i  w za jem n e j  zn ajom ośc i  
k o n so l id o w a n ie  w zajem n ego  szaeun-  
TĆSj —  je d o \  m s łow em  ponrzez  s t~ o -  
rzrnie p om yśln e j  a tm o s ier y  i p s \  'ho 
log iczn ego  p od b u d ow an ia  Dorozum ie  
nie polityczne,go, torow ać  drogę poi - 
k o -n iem ie ck ie j  przyiazmi

W śród  k ilk ud zies ięc iu  ni< r y e c k ic h  
i n o lsk icb  n e z t s in ik ó w  b ank ietu  na 
sali obecni byli obaj am basad orow ie:  
am basador R P  w  ReHm ie Lipski i 
am basador R zeszy  w W a rsza w ie  v, 
Mollke.

Te o* w Palestynie

JEROZOLIMA (Pal). N e p c k ó j I pod 
niecenie w Palestynie utrzymuje się nie 
mlennie. W  s«arej dTlelnicy Je-oznllmy zna 
leziono Araba, zabitego wysl-załem re 
wolwerowym. W  Halfle polic ja w ykryła 
12 bomb, ukrytych w skrzyni pod mo­

stem.

Chiny są zdecydowane
( D o k o ń c z e n i e  ze slromj 1-szej)

w Chinach Północnych, na którei oma 
wiano plan działań wojennych przeciwko 
Japonii

TOKIO (Pal). Naczelne dow ódzlw o 
armii japońskiej w Chinach północnych 
donosi o ożywionej działalności lotnie! 
wa japońskiego na odcinku Pekin —  
Tientsin. Samoloty japońskie bombardo 
waty w trzech miejscach chińskie Irans 
oorty wojskowe, przewożąc oddzia ły 48 
dyw izji nankinskiej pomiędzy Kalganem a 
Nankou bom by uszkodziły tor kolejowy.

Agencja Domei donosi o usilnych 
przygotowaniach wc,ennych 143 dywizh 
chińskiej, stacjonowanej w obszarze Kai 
ganu. Dywizja ta zaimowatr dotychczas 
neutralne stanowisko wobec Japonii.

NANKIN (Pat). Otrzymano tu w iado 
mości o przybyciu nowych posiłków  ja ­
pońskich do Chin północnych, Stojąc na 
kotw icy w Tsingtao ,apońskie okręty wy 
sadziły desant, który przemaszerował 
przez miasto. W ładze lokalne przyrzekły 
ochronę cudzoziemcom na wypadek roz 
ruchów mimo ło cudzoziemscy masowo 
opuszczają Tsingtao.

Z Kantonu donoszą, że tamtejszy kon 
sul jaooński zażądał od wiedz ch ńskich 
rozw,ązania „Zw iązku ocaler.ia narodowe 
g o " oraz wszelkich organizacyj, uprawia 
jących agitację antyj<*P°mką. W ładze 
chińskie żądanie to o d ru c ity . Policja por 
Iowa w Kantonie i Swatou dokonała re 
w izyj wszystkich statków, odpływających 
na petne morze.

Z Kałąanu donoszą. I* oczekiwana 
jesł w ielka bitwa w pobliżu Nankau 
[przejście przez wielki mur chiński w od 
leglosci 60 k.n. na pćT.ee —  zachód od 
Pekinu, gdzie Japończycy skoncentrowali 
oko ło  4 tys. żołnierzy.

PEKlN (Pat). Do Chin północnych na 
dal przybywają poważne posiłk i japon 
skie. Samoloty japońskie latają nad Tao 
tingfu, Tsinantu i Loyang, obserwując ru 
ct.y wojsk nankińsk!ch. Dwa ostatnie pul 
ki chińskie, kłóre jeszcze znajdowały się 
w Pekinie, wyruszyły w kierunku Kałga­
nu. Przygotowania do przywrócenia ru­
chu na kolei Pekin -— T entsin są w peł 
nym toku.

W  Pekinie przebywa wielka liczba u 
chodźców i bezrobotnych, co zw.ększa 
powagę sytuacji.

W  Pek.nie nie mają wiadomość o za 
miarach rządu nank ńskiego. Toczą się 
lokalne rokowania ch:ń ko - jaoońskie w 
sprawie reformy rządu autonom.cznego 
prow incyj Hopei i Czaliar.

W A L K I  W  T IE N - T S IM E  l  S T A Ł Y .
TOKIO (Pat). Agencja Domei komuni 

kuje, że w Tien Tsinie ,ve ma adnych 
starć pom ięazy w ładzami francuskimi a 
japońskimi Starcio pom ędzy wojskami ja 
pońskimi a francuskim', zostało załatwio 
ne polubownie. Dowódcy załóg cudzo

ziemskich w Tien Ts.me zebrali się wczo 
raj na naradę i postanowili z powodu wy 
gaśnięcia walk chińsko - jaoońsk^h w 
obszarze Tien Tsinu pozwolić^ wojskom 
japońskim na swobodne przejśc e orzez 
most m iędzynarodowy i terytorium kon 
cesji francuskiej.

Straż celna, kulisi, riksze -  pad hrnń
TOKIO (Pat). Z Tsing Tao donoszą że 

gubernator p row incji Szantung generał 
Han Fu Czu nadal zachowuje przyjaź.ie 
stanowisko wobec Japonii i zagwaranfo 
wał ochronę życia i rnien: s obywatel. Ja 
pońsklch w Szantungu, pomimo iż wizyta 
generała w Nankinie świadczyłaby, o: za 
mierzą on przyłączyć się do działań wo 
jennych przeciwko Japonii.

Mer Tsing Tao admirał Czena Ing Lien 
oświadczył, ze jesł go 'ów  do walki z Ja 
ponczykami i jeśh tylko żołr.ierze japoń 
scy znajdą się na terytorium chińskiej 
dzielnicy Tsing Tao to odwoła się on do

stacjonowanych w okolicy wojsk  ̂
skich o -bz zawezwie do walk 3 ^60 c 
skich marynarzy. Straż celna została 
wzmocniona I skoncentrowana w Fu C z j 
Czao, gdzie stoi 5.000 żołnierzy pod dc 
wodztwem gen. Yu Hsis Czunga. Ponad 
to w m. Tsimo stoją wojska gen. Li Han 
Czanga. Wszystkie łe siły grożą okrą;:e 
niem Tsing Tao, gdzie wDdz c 'ińsk,* 
pow o ła ły  pod broń kulisów. M iędzy in 
zmobilizowano 2/3 dotychczasowej licz 
by rikszów Kolonia japońska w Tsing Tao 
zachowuje w zględijy spokój.

Ostatnia próba udaremnienia wolny
TOKIO (Pat). Anćbasndor japońwU Kawa 

goe, k tóry  o<l ch \\ , l i  wylmohu wojny w G l i ­
n ach  Pó łnocnych  p rzeb y w a ł  w TieTiIsinie ,o- 
hccc ie  zaś za trzym ał  się sv Dairenic  v dro- 
d ? t  do  Szanghaju  oświadczył, że będzie czy­
nił wszelkie  wy sulki aby udarem nić  ofic ia lu j  
wybuch w ojny  pomiędzy Chinam i a Japon ią  
Ar basndoir Kawagou oznajm ił ,  że rząd  japoń  
sk: uprzedził  rząd  namkiński, i e  ruchy  wojsk 
n: nkińskieli  w k ie ru n k u  Chin Północnych 
s tanowią  pogwałcenie  ukhidu, zaw artego  po 
między w ładzam i w o jskow ym i chińskimi a 
japońsk im i  w roku  1935 o raz  s to ją  na przpsz 
kedzie  j ap o ń sk im  zam iarom  uzyskan ia  lokal 
i ego p o rozum ien ia  i i iiczaoslrzania  sytuacji.  
Am basador  dodat,  że N ank io  będzie musiał 
ponieść o(lpowiedzialndśę_.za nas tę l 's lw a  w

r a z i e  z i g n o r o w a n ia  o s t r z e ż e n ia  j a p o ń s k ie g o  
A m b a s a d o r  K a w a g o e  żyw i n n d z ie ię ,  że  uds 
się j e s zcze  w ostatniej ch w il i  u d a r c n u . . ć  wy 
b u t l i  w o jn y ,  lecz  o b a w ia  .się, że jego  w ys iłk i  

m o g ą  t r a f i ć  w p ró ż n ię .

do 
wolny

NAN KIN (Pat)- W kolach zbliżonych 
do rządu panuje przekonanie, A w cię 
gu najbliższych tygodni wszystkie orzy 
gotowania wojenne Chin zostaną uko- 
czone i Chiny stanowczo sprzeciwy 
dalszemu posuwaniu się wojsk
skich.

się
t a o o ń -

Japonia pGJiaje w wątpHwnśi napad 
na konsulat scwiecki Tisn-fsinie

TO KIO (Pul). Przodsiaw icicl m i ­
n isterstw a spraw zagran icznych  n‘\via 
di zvl w  sp raw ie  rz ek o m eg o  najścia  
na k on su la t  sow ieck i w T inn P in ie .  i' 
Jap on ia  traktuje o w o  na jście, je.-li o- 
im bylin, jako rez.ultat k on f l ik tu  p o ­
m ięd zy  c z e r w o n y m i i b ia łym i R osja­
nam i. P rzed s law ic ic l  M. S. Z. k a te g o ­
ryczn ie  zap rzeczy ł p o g ło sk o m , jako­
by w najśc iu  brali u dzia ł o b s w a l i l e  
iaętońsc.y. dodając,  ńe ikjamnbit znajdu

jo się w t. z w . Irzecu j  dzie ln icy  Tien-  
Isinu, w której w oisk a  japońslkie nie 
pi lilią s łużby bc.-piccz.i ńr lwa. Pr/ed -  
s law ic ic l  M. S. Z. k.tlcgor'cziHC odrzu  
cił Iw ie r d z e n ia  s o w ie c k ie , jakoby wła 
&tt japoń sk ie  miały ja k ik o lw ie k  ^w-ią 
zet /  incydenleni,  przy cz ęm  odczyta ł  
c d n o śn e  u św iad czen ie  japońskie,g i do 
w ód z lw a  w 'P e  ils im e, dodając iż nie 
jesł p e w n e . c / \  ow o  rzek om e iiajści^- 
w ogó le  odłiyio s ię  w rzeczyw istośc i
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Amerykańsko-sowiecka
demonstr^tia antyjap£ftsXa

Ostatnie zamachy 
w Irlandii

W kuły- | zo w a u )  w is la li n ti wsk i m budoyyniet-

Samochody pancerne patrolujące na uli cach Belfastu. d

N ie  s p o s ó b  nu  r a z i e  p r z e w i d z i e ć  
cz y  a g r e s j a  J a p o n i i  w  C h i n a c h  Pó ł -  
u o c n j c h  s p o w o d u j e  p o w a ż n i e j s z e  za-  
w i k l a n i a  m i ę d z y n a r o d o w e  n a  D a l e -  
k  in  W s c h o d z i e ,  l t z i s  już n a t o m i a s t  
s t w i e r d z i ć  m o ż e m y ,  że  p o d a w a  z a i 11- 
t e r e s o w lan ych  m o c a r s t w  w o b e c  o s l a l -  
n i e j  „ e k s p e d y c j i  i k a r n e j "  N i p p o n u  w  
g ł ą b  ( him j e s t  z a s a d n i c z o  o d m i e n n a  
oci le j .  j a k a  In  ła w o k r e s i e  l. zw  k u m  
p a n i  i n ianc ł ż  o r s k i e j  z 1931 r. O  ile 
b o w i e m  w ó w c z a s  zahde re soyy  a n o  m o  
c a i s l w a ,  a  p r z e d e  y w / y s l k i m  S i a n y  
Z j e d n o c z o n e  A m e r y k i  P ó ł n o c n e j ,  Z w  
S o w i e c k i  i A n g l i a  o g r a n i c z !  h  s ię p r a  
w ie  w y ł ą c z n i c  d o  n i e s k o o r d y n o w a -  
> v c h  ]>oj e d y ń c z y c h  p r o t e s t ó w  p a p i e ­
r o w y c h  i w r e s z c i e  p o g o d z i ł y  si<ę z 
, ( a k i a m i  d o k o n a n y m i ' 1, lo dzis i-aj  u 
m i a r ę  z .b l i żania  s i ę  d e c y d u j ą c e j  r o z ­
g r y w k i  j a p o ń s k o - c h o n s k i e  j, m o ż n a  ob  
s e r w o w  a ć  yy y t w a r z a n i e  Gę  c z e g o ś  yy 
r o d z a j u  w s p ó l n e g o  ( ' r on tu  a n l y i a p o i b  
k i e g o ,  m a j ą c e g o  n a  ce lu  m o r a l n e  i 
c zę śe ioyyo  m a t e r i a l ne y r s p a r c i c  R c p u -  
t l i ki  C h i ń s k i e j  w jej  yyojni e  o b r o n n e j  
p r z e c i w k o  J a p o n i i .

P o d  t y m  yyzg l ędcm s ą  nad/yy yc z a  j 
w y m o w n e  n i e  t y l k o  p c m i n i ę c i a  a m e ­
r y k a ń s k i c h  i an g i c !  k i c h  s fo r  k a j i i l a -  
bsty c z no - i i un nso yyy  zh.  k t ó r e  w o s l a l -  
n ; ( h  d n i a c h  ud z i e l i ł y  d o ś ć  z n a c z n y c h  
p o ż y c z e k  r z ą d o w i  n a n k i ń s k i e m u ,  a  te 
r ó w n i e ż  i s l anoyyi  k a  p o s z c z e g ó l n y c h  
państyy.

Falkt  b o w i e m  p r z y b y c i a  yy o s t a t ­
n i c h  d n i a c h  l i p c a  d o  W ł a d y w o s t o k n  
e s k a d r y  a m e r y k a ń s k i e j  m a r y n a r k i  
w o j e n n e j  p o d  k i e r o w n i c t w e m  a d m i ­
r a ł a  Y a r n e l k a ,  do y y ó d cy  a z j a t y c k i e j  
H o l \  S t a nóyy  Z j e d n o c z o n e c h  z o f i ­
c j a l n ą  w i / y t ą ,  b y n a j m n i e j  i : ic m o ż e  
b y ć  u r v a / a n y  za  p r z y p a d k o y y y  i n i e  
p o s i a d a j ą c y  ż a d n e g o  zyyi ązku  /  wy -  
p  . ( l ikami n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e .

Pr7,eciyvnie.  J a k  m i . ż n a  yy n i o s k o -  
yy ać  z p r z e b i e g u  t e j  I k i l kudn ioyye  j w i ­
z y t y  za r óy yn o  a d m i r a ł  Y nr ne l l ,  j a k  i 
d o w ó d c a  f l o ty  soyyieelkiej  n a  O c e a n i e  
S j . o k o i n y m  a d m i r a ł  Kirejeyy : t a r a l i  
.sic n r z i  k s z t a ł c i ć  p o b y t  n n u n k a ń -

I f fe j  m arynark i w ojen n ej  yve 
w o sio k u  w juk najbardziej  okazałą  
m an ifes tac ję  przy jaźni am er y k a ń sk o  
sow ieck ie j .  Rauiy, przyjęcia ,  zabayyy, 
bralanie. się o f icerów  i m aryn arzy  a- 
ln erykan sk ich  i soyyieckieli, m o w y  
i I. d. yyszyslko lo yy sp o só b  yyyraźny 
yy; kazyw ało ,  że y\ d anym  yyypadku  
chod zi o coś yyięccj, aniżeli  o p ier w ­
szą o f icja lną  w i'żyle yyojennej m a ry ­
narki am ery k a ń sk ie j  yy Zyy iązku So- 
yyieekim

T ego  rodzaju m anifes lac ja  yvo-
l.H‘C zdecydoyyanic p roeb iń sk iego  sta­
n ow iska  Moskyyy, nosiła  w yraźny  
ch arak ler  p rzem yślan e j  am eryk ań sk o  
so w ie c k ie j  dom on.shacji anty ja p o ń ­
skiej,  ma jące j na ce lu  \y sk azan ie  Ja ­
ponii ,  że Stany Z jed n oczon e  i Z w ią ­
zali .Soyyiecki b yn ajm n ie j  nie mają  
zam iaru toleroyyuć dalszego  podboju  
Chin.

Takie  so lidarne w y s t ą p ie n ie ‘^ka- 
p i la ! id \ c z n y c l i ' ‘ Stanóyy Z jed n oczo ­
nych  i „ so c ja l is ty c zn eg o 11 Zyyiązku 
Soyyieekiego, m oże  się  yyydayyać n ie ­
zrozu m ia łym . T ym  bardziej,  żc sto­
sunki amerykańslko-soyyicekie. jak 
w iad om o, są dość św ieżej  daty i b y ­
najm niej  nie uk ład a ły  się yy sposób  
przyjazny. W szak  Stany Zjednoczone  
Am. P. b y ły  Q5j.Hln.im moenrslyyem  
k ap ita lis tyczn ym , kóre uznało  bol-  
S/iyyicki ŻyDązek Soyyiecki dopiero w 
przededniu  16 roczn icy  rew< ucji ii- 
sh ipad ow ej.  Do tego czasu o d p o w ie ­
dzialni mężoyyie stanu Ameryki yv 
sposób  stanoyyc/'  odrzucali yy-sze kie  
zabiegi b o lszew ick ie ,  zn .iei.-ające do 
n a w i iz a n i  i n orm alnych  s lo su n k ó w  
d.yplom alyeznycb  i bandloyyycb z Mo 
sk w ą .  Taki stan rzeczy eo  prayeda by- 
na "mniej m e p rzeszkad za ł zaioyyno  
kapilałoyyi am erykań sk iem u, jak i 
„specom " am ery k a ń sk im  do rob ie ­
nia k o k o s o w y c h  in teresów  na sta’i- 
noyyskhn lmdowniclyy ie so c ja l is ty c z ­
nym . W  okresie  bo w i atu p ic iw sz e j  i 
częśeioyyo drugiej p ięc io la tk i żaden  
z k ra jów  k ap ita l is tyczn ych  nit by ł  
yy tak zn aczn ych  rozm iarach  zaa.nga-

wic s o c ja b s ly c z n y m , juk \ iu er y k a .  
rI y m  nie m nie  j jednak kolejne  rządy  
Stanóyy Z jed n oczon ych ,  uważając  się 
za zdccydoyy any cli stl-aŁciikóyy „indy 
w idualizm u a m a ry k a ń sk ie g o 11, i „ d e ­
m okracji u i u r y 1 ań.',kicj‘‘ nic ch cia ły  
yy chodzić  w o f ic ja ln e  sto su n k i z , ko 
lr i in is lyczną, ,śy\ iatoburczą M oskw  a, 
dążącą do obalen iu  porządkóyy a m e ­
ryk ańskich  . M ożliw ie  żc len  tl/.iyya- 
czny  upór p o tosn ków  ,,'yyoluych i 
p rzedsięb iorczych  kcdOfiizatOT.ów" byt  
zcm slą  na do.społycznej Rosji ca r s­
kiej, klórii , jak e .ad unio, lak sa m o  
była jed nym  z o s lu ln icb  pańslyy, k tó ­
re uznały R“p u b lik ę  am eryk ań sk ą  o j ­
czyznę „D eklaracj i  P r a w 1’, dopiero w 
313 roku jej istn ien ia  1. j. yy r. 180*1.

I d z i s i a j  I r u d n o  pa rw iedz i eć ,  k t o  
w \1i ęks zy , i i  s t o p n i u  p r z y c z y n i !  s i ę  do  
p r z e ł a m a n i  i l e go  dz iy y ac zn e go  S i a n u  
r z e c z y :  r o z p o c z ę ł y  p t z a z  J a p o ń c z y -  
ki w yv r. 1 ‘ r-• 1 p o d b ó j  Ch in .  k t ó r y  z a ­
cz ą ł  yy s p o s o b  . ' y r a ź . m  z a g r a ż a ć  kn- 
Lc ro s o m  a m e r y k a ń s k i m  n a  D a l e k i m  
A s c h o d z i e ,  c z y  też w y s ł a n n i k  a m e r y ­

k a ń s k i c h  k o n c e r n ó w  p r ą s o y v y c h  d o
ż w ia /k n  S o w ieck ie g o  p. h n ic k e r -  
boeker, który w sw y ch  bardzo po-  
czy ln yc l i  reporlażacl  o S ow ie lae li ,  
p rze k a n y w a ł op in ię  am eryk ań sk ą ,  że 
>y\ in lo b u ic zy  k o m u n iz m  w p aństw ie  
Shdina pod yypłyyyem ,,sjieeóiw“ am e  
ry k ań sk ich  p rze k sz ta łc i ł  się yy syyois- 
ty a m c y k a n iz m .

D ość leg-o, że prezydent Roose- 
yclt yy v. 10.33, ■Zdecydował się w re sz ­
cie mznac. Z w iązek  Soyyiecki i naw ią- 
zać z uhm n o rm a ln e  .stosunki d y p lo ­
maty cznc.

N orm aln e  s lo su n k i  jednak, n ieba  
wera okazały  s ię  gorsze od przed  tyun 
is tn iejących  stosmnkóyy an orm alnych .  
I)o tego p rzyczyn il i  s ję szczegó ln ie  
k o inu m ści a m e r y k a ń sc y  syyymi b o jo ­
w ym i yyysląpieniaani na VT(-nvrm 
k ongresie  k o m in lc r n u  w 1935 r.

Anlysoyyiecko u sp osob ion a  prasa  
Itcarst a tak rozdm u ch ała  kom in ter-  
noyy.sku' p op isy  am e,  yikańskieli d e le ­
gatów  k o m u n is ly c z u y e h  yv M oskw ie ,  
że p o c z c iw y c h  jankcsóyy ogarnął nie-  
bayyem strach przed n ieb c /p ie cz eń s l -  
yy cni kom u nisl y ozin  m.

S l r a c h  t e n  j e d n a k  t r w a ł  z b y t  k r u ­
t ko .  S t a l i n  boyy i em już yy m a r c u  1936 
r ,  p r z e d s t a \yicieloyvi a m e r y k a ń s k i e j  
p r a s y  13oy I l o y a r d o w i ,  w' l en  s p o ­
s ó b  yyyiklaecoyał mos iki ^ws ikie  j i op i s y  
a m e i y l k a u s k i e h  l o y v a r zy sz y  / c  o p i m a  
a m e r y k a ń s k a  w n e t  z a j i o n i n i a i a  o n i e  
b e z p i e c z e ń s t w i e  k o m u n i s t y c z n y m .  Co 
w ięc o j .  I n s t r u k c j e  loyyan/y. sza  D i m i -  
t royya,  k t ó r e  za lecaly i  k o i n u n i s l o m  a-  
m e r y  k a ń s k i m  p o p i e r a n i e  r e f o r m  p r e -  
z y d e n l a  R oo sey c l l a ,  s p o i k a t y  s ię nn -  
wo l  z p r z y c h y l n y  m  p rz y  j ę c i e m  częś-  
ri o p in i i  a m e r Y k a f w k i e j .  T a k ,  że  k o ­
m i s a r z  Mi lko j an .  k t ó r y  p o  ł y c h  yyszy- 
s l k i c h  p e r l u r b a c j a u h  p r z y b y ł  d o  S t a ­
n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  b y ł  d o ś ć  p r z y ­
c h y l n i e  w i t a n y  n i e  t y ł k »  p r z e z  k o m u  
nis tóyy,  al.c n h y n i e ż  i p r z e z  p l u t o k r a -
cję am erykańską.

I yyreszcie  l y u b  cc  całkoyy ic ie  p o d ­
b i ł o  s e r c e  j a n k e s ó w ,  l>y ty  d w a  yyspa-
niałe lo ly  lotnikóyy’ soyyieclkich z Mo­
skyyy do Am eryki przez Biegun P ó ł ­
n ocn y .  śa w e t  prasa I le a isC a  drńko-  
yvala p ełn e  entuzjazm u dla Zyyiązku 
S jyyieck iego  arlyku ły  p. t. . .D em okra  
cja am eryk ań sk a  y'‘| a p rzcd s law ic ieh  
d. nm kracji *pWieckiVj'‘.

Nie n iego  w ą tp liw o śc i ,  że  lego ro­
dzaju naslro je  opinii a m eryk ań sk ie j  
yy s tosunku  do Zyyiązku S ow ieck iego

Wizycie angielskiej pary królewskiej 
w Belfaście, stolicy północnej Irlandii, to 
warzyszyto szei eg aktów zamachowych 
w postaci silnej detonacji w Belfaście 
oraz zamachów na urzędy celne i mosty, 
których kiika wysadzono na pograniczu 
Ulsteru i W olnego Państwa Irlandzkiego. 
Zamachy te obliczone byty raczej na de 
monstrację, an.źeli na pozbawienie ko­
goś życ,a, groźniej natomiast wyglądał, 
na szczęście w ostatniej chwili udamrn- 
niony, zamach bom bowy na pociąg w io ­
zący 700.policjantów, którzy strzegli pa­
rę królewską podczas pobytu w Belfaście. 
W ielkość i różnorodność akcji zamacho­
wej wskazuje wyraźnie, ze byta ona przy 
gotowana wprost precyzyjnie i ze brata 
w niej udział większa ilość uczestników.

Jest to dzie ło, w edług doniesień de­
peszowych, skrajnych ekstremistów ir- 
landzŁ,ch. Rząd W olnego Państwa Irlan­
dzkiego nie miałby w :ęc z akc,ą tą bez­
pośrednio nic wspólnego. Nie sposÓD 
jednak ie  nie zauważyć, ze akcja la mu 
siała być przygotowana na terenie W ol 
nego Państwa, że rząd pozostawia skraj­
nym ekstremistom całkowitą swobodę 
działania i że nic obecnie nie stychać, 
żeby wszczął iakieś hedzłwo celem w y­
śledzenia organizatorów zamachów, Mo-

P a  e g z a m in ó w
przygotoyvuje dośyyiadczony b. naucz, 
gimii. w zakres ie  p ro g ram u  noyvego 
i dayynego typu  gimn. Specjalność: po! 
ski. m alom alyka ,  fizyka, przyroda. 
N auka  solidna. Opłata przystępna. . 
Zgłoszenia: do  redakcji  „Kurjera  Wi- I  
leńskiego" po godz. 7,30 wiccz. lub r  
telefonicznie nr. 4—81, pokój 45, od  |  

godz. 11 rano  do 7 yviccz. |

w zn a cz n y m  Mojmiu p rz\  czyn .ły  się 
róyynicż do zajęcia przez M is /y n g lo n  
prayyie zgodnego d a  non Nkri z Mo.s- 
ky\ą yy spraw ie yyypadk iyy na D a le ­
k im  W sch o d zie  i spoyyodoyy ały yy spól 
ną d em on s'racje  anty jap oń sk ą  yye 
W ła d y w o s lo k u .  Czy ta am er y k a ń sk o  
so w ieck a  d em onstracja  yvyyvrze ja ­
kaś wpły ,v na T o k io  —  trudno p o w ić
dzieć.

Zyyiązck, S ow ieck i  boyyiem jest yv 
d rw ili  ob ecn ej  bardzo  os łab ion y  w e ­
w nętrzn ie ,  p o m im o  syvej b uń czu czn ej  
w ojow n iczej  frazeo log ii  n a  zewnątrz.  
S tan y  Z jed n oczon e zaś są zajęte yve- 
w nętrzn ym i reform am i i zw iązan ym i  
z tym  k ło p o ta m i.  T o  dosikonale yvic- 
dzą yv T o k io  i rzecz, m ożi.w a żc nie  
p rzypisują  yciększej yyagi do  tego ro­
dzą ju' d em on sfrae ii. Z‘'\.

żna więc sądzić, że demonstracyjna akcja 
zamachowa była na rękę rządowi ae 
Yalery.

W  akcji zamachowej chodziło o za­
demonstrowanie przeciw niezależności 
Ulsteru, czyli 6 hrabstw północno irlandz 
kich od W o le g o  Państwa i przeciw 
związkowi ł ych hraostw z metropolitą 
brytyjską. Ulster oddzielono, jak wiado 
mo, od Irlandii po łudniow ej w r. 1922, 
kiedy Anglia po krwawym powslaniu ir­
landzkim w czasie wojny i po diugotrwa 
lym okresie rozruchów i zamachów zde­
cydowała się dać Irlandii uprawnienia do 
minium. Ludność Ulsteru —  protesł ancka, 
w przeciwstawieniu do katolickiej Irlandii 
po łudniow ej —  opow iedziała się wów 
czas za ściślejszym związkiem z Anglią, 
który został je j zapewniony przez unie­
zależnienie od Dublina i obdarzen:e lo 
kalną autonomią.

Od r. 1922, a szczególnie od czasu 
dojścia do wtaozy de Vaiery w r. 1932, 
Irlandia p o łjd n io w a  systematycznie zry­
wała wszystkie w.ęzy łączące ją z W ie l­
ką Brytanią, aż wreszcie ostatn.o prze­
kształciła się w niezależną zupełnie re- 
publ.kę, wykreślając osobę króla z wszel 
kich ustaw państwowych. Irlandia p ó ł­
nocna natomiast dochcwala wierności ko 
ronię brytyjskiej i i is t zadowolona ze 
związku z Anglią, czego wyrazem byt 
m. in. uoziat premiera Ulsteru w majo­
wej konferencji imperialne, w Londynie. 
Podkreśleniem serdecznych więzów, łą 
czących ludność Irlandii północne, z ko 
roiią brytyjską m'ala być w laśrie osta*nb 
wizyta pary królewskiej w Belfaśc‘e. Kró­
la Jerzego i królową Elżbietę witano tam 
rzeczywiście serdecznie. Uroczystości zo 
stały jednak zaklócore demonstracyjnymi 
zamachami.

W  postanowieniach nowej konstytucji 
irlandzkiej znajduje się kilka sformuło­
wań, wskazujących na to, że rząd irlandz 
ki pragnie uważać za terytorium W olne­
go Pańsiwa całość obszaru „z ie lonej wy­
spy '. Jest to oczywiśoe n.ezgodne ze 
stanem faktycznym i oznacza wlaściw.e 
zamach na niezależność Ulsteru. W ątpić 
j ydnak należy, by rzrd  irlandzk, odwa­
żył się sformułowania to zrealizować w 
praktyce. Anglia, która milcząco pogo­
dziła się z ostatnimi posunięciami rządu 
de Valery, jest w sprawie Ulsteru nie­
ugięta i wystąpiłaby w jego obronie 
zbrojnie.

N ie w ą tp l iw ie  wizyta pary królewskiej 
w  Belfaście byta też przesfrogą pod adre 
sem rz ą d u  W olnego Państwa Irlandzkie­
go W agi tej przestrogi nie mogą osiabić 
wymierzone przeciw poi,tyce bry ł yjskiej 
akiy zamachowe. fATE).

Kopiec Marszałka JSzefa Piłsudskiego na Sowińcu

Zdjęć s -asze przedstawia rzut oka na Kopiec ku czci Marszalka Józefa Piłsudskie­
go na Sowińcu pod Krakowem —  po ukończeń,u buJow y Kopca.

■ H B B a r o — im m iH m — a—

G powieści karcktne
R z e c z  s i ę  d z i a ł a  nićdt i -wi jś  n a  L i f -  

v. ie.
W  p e w n y m  lduJ i i e  z e b r a ł a  s ię 

ga. rsc M a e  t o r ó w  j i o k e r a .  G r a  p o s z ł a  
v. yisciko i j e d e n  z . o b e c n y c h  zaczi j ł  s y -  
a k m u l y c z n i e  p r z e g r y y y a ć .  By ł  t o  u -  
i z  u ln iU,  k t ó r y  mi n i  luiika t y s i ę c y  li- 
tćiyy p u b l i c z n y c h  p i e n i ę d z y .  Z d a r z y ł a  
się rfcecz, k t ó r n  c z ę s t o  n i e s t e t y  s ię 
z d a r z a :  u r z ę d n i k  p o s l an o yy i ł  p r z e ­
m ó c  k a r t ę .  G d v  yyyczenpa ly  s ię p i e ­
n i ą d z e  p r y y \ a ! n e ,  n i c  o p a r ł  s i ę  p o k u ­
sie i s i ę g n ą ł  d o  p u b l i c z n y c h .  M r e -  
71’l l . icie z g r a ł  s ię d o  n i t k i  P a r t n e r z y  
z a g a r n ę l i  p i c d i j d z '  P r z ę d n i  k uśyvia-  
d o m i ł  w ó w c z a s ,  co  go  c z e k a ,  yyycnig-  
*;; l  r e w o l w e r  i skitwkiwu.jĄC go  d o  

• g r u p k i  p a r t n e r ó y y  z a g r z m i  il:
—  P i e n i i j d z c  z. p o w r o t e m ,  a l b o  

sli z c ł a  m!
O c z y w i ś c i e  k a ż d y  z a c z ą ł  yyylr / .ą-  

s a e  p e » ł i n o n c l k i  i p u g i l a r e s y  i c a ł a  
t’ri■ u p r z e g r a n a ,  z n o w u  l eż a ł a  p r ze r ;  

r w  A o j ą c y m  u r z ę d n i k i e m .  W ó w c z a s  
t on  ilMcłj r ^ k ą  [Mrel i ezyl  i k r u p u l a t i i i e

. p ien iądze,  sc lioy \;ił eałą su m ę, sciio-  
yvał rew o.w cr ,  usiadł,  o tarł sp ocon e  
czoło ,  sajm ął i p oyyied /ia ł z ulgą po  
rosy jsku.

—  Na siłu  o lograłsia .

* * $

A oto  inna historia róyy uieź z Lit-  
w \ rodem.

G arst la  przyjac ió ł  postanoyyiła  
udać się do Paryża yy ce lach  iurysty-  
cziut - kultura ln ych . Jed n ego  coś za-  
Ir /y in a ło  yy dom u, dopiero  p o  m ie ­
siącu udało  m u .się yyyjecłiać. Zgłasza  
się do hotelu  yy Paryżu i jry la o k o m ­
panię .

—  W s z y s c j  p a n o w ie  yv sali brid- 
żowc,j —  oznajuniono m u z n iezrozu ­
m ia ły m  iiśmiccluMn. Idzie, znajduje  
loyyarzystyvo przy  sto lik u . P odbiega  
z en tu z jazm em :

—  W iecie ,  nie w y tr zy m a łe m  i k a ­
za łem  ta k só w c e  jech ać  drogą o k ó l­
ną, by jak najyyięcej zobaczyć, Co za

* m i ł i t o t  W s p a n i a ł e !  K r ó l e w s k i e !  W y

m usic ie  zuać już je d osk on a le ,  jutro 
będziec ie  m ię oproyyadzać.

Na tyyarzaeh gnających o d m a lo ­
w a ło  się  zm ieszan ie1

—  W idzisz  —  odrzekł jeden  z nich  
—  m y niestety Paryża n ie zd ąży l iś ­
m y  p o /n a ć .  Wiasci^ cip, p raw dę m ó ­
w iąc,  jeszc /cś iny  i ^o leh i  nie yyyclio- 
eizib.

—  A cóż robiliście tu przez eałutki  
m iesiąc .

Odptwy icdż była lak on iczn a:
—  Graliśnny w  brwJża.

« * *

Przed yy-ojną kolb  ra tu sza  zac ze ­
p ia ł  p rzech od n iów  S‘arszyi .pan, yvy- 
gkjdający jyorządnie i e lc g a ucko.

Czy pan gra w p referansa?
—  Gram.
Wóyyczas starszy pan  od eliy la ł  p o ­

łę m arynark i,  gdzie m ia ł  n aszy tych  
d zies ięć  kari. Byty t-o; as król dam a  
k ier ,  as król dama karo  i cz tery  m a ­
łe p iki.  S tarszy pan nióyyił

   D o lic j  tow an o  do ikaro. Iłeby
p an  grał?

Gotść, o ile dobrze grał, wąmyyie-  
elział bez w ah au u u

—  Siedem  puk.
y\ oyvczas starszy  p an  ,vjb icrał z 

Uieszeni talię kaft't i poikazyy\at róz­
gi yyy-kę. W arto  się z nią zapoznać: .

Na ręce było: as krćd d am a w alet  
pik, mały trefl,  dwa m ałe kier, yy.ałet 
i dyyie m ałe  karo.

Na środkoyyej ręce, jako s ię  rze­
kło, as k ró l  d am a karo, as król dama  
k :er, cztery  m ałe  piki.

Nu ostatn iej  ręce pod rząd od asa  
pięć trefl,  yyalel, dyyie m ałe kier, d w a  
m ałe karo.

Licytacja:
—  Pas.
—  Piki.
—  Trefle .
-— Karo.
W  p rzy k o p ie  d w ie  Ircfelki —  zrzu 

conc. Gra s iedem  pik. Sześć lew p ew ­
n ych  na karo i k iery ,  w razie rozłożę  
ma jeden  11 a pik =  s ie d e m  Icyv. Obaj  
partnerzy wistują.

Bęka cztery  razy od a lu tow u je .  Part  
ner zrzuca dyva k iery i dwa karo. W ó 
w czas  r ę k a  w ych od z i yy trefle i p art­
ner cztery  nazy powtarza  trefle .  U  
grającego przed  osta tn im  tre f le m  p o ­
z o s ta ły  w ręjku d w a  asy  —  zrzucił

kieroyyego i od dał asa karo  na m ałe  
kier.

Miał pt*y\nych sz e ść  leyv, pravydo- 
p o d o b n y c h  s iedem . Z osta ł bez żadnej.

Zyyarioyyał. D ługie  lala chod ził  po 
W .Inie, zaczep ia ł  przechod'>ióyv i p*>- 
k: zyyyał im jiecboyy.t grę.

*  * :i!
Znana jest anegd ola  o dyyóch przy  

jaciulacli. z k tórych  jeden  palił,  a dru  
g! nie. Otóż zdarzyło  się . że obaj spot 
kuli się p o  dw u dziestu  la lach. W  tra­
k cie  ro z m o w y  niepalący* ])>ta pala 
c z a :

—  Palisz c iągle?
—  Tak.
—  M idzisz —  od rzek ł n iep a lący  

—  gd ybyś tak przez le dwadzieśc ia  
lat zbierał p ien iąd z- ,  które yyydajesz 
na tytoń, m ia łb yś  taki doui.

—  A ty m a s /  dom ? —  pyta pa­
lacz.

—  Nie.
—• Yi idzisz —  rzeikl p a lacz  —  a 

k n  d o m  jest mój.
T o  mi p rzyp om n ia ło  identyczny  

v. ypadaik^ k lóry  zaszedł m ięd zy  solid-
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P a ryż— tanie miast®
O d niepamiętnych czasów Paryż dz ie ­

l i ł  się na dwa miasfe: stolicę Francji i Śro 
dow isko kosmopolityczne, me mające z 
prawdziwą Francją nic w spó lrego. Roz- 
dwoienle „ja źn i"  Paryża nie dotyczy w y­
łącznie kultury; w niemn’ejszym stopn.u 
sfosuie się o no do życia gospodarczego, 
do wydatków codziennych.

W  całej Europie, c zwłaszcza w Pols­
ce utarło sie mniemanie, że Paryż jest naj 
droższym miastem na świeeie. Pojęcie to 
jest zupełnie mylne, a polega na trwa­
łym  nieporozumieniu. Paryż drog i |est 
dla tych, którzy życzą sobie, aby takim 
właśnie byf. J tś ii ktoś pragnie zyć w Pa 
ryżu kosmopolitycznym, utrzymanie bą-*- 
dzie nader kosztowne, jeśli zaś potra łi 
zadowolić się normalnym życiem prawdzi 
wych Paryżan, wszystko będzie tanie „jak 
barszcz '.

Najlepiej zilustrować wszystko cytra­
mi w iarogodnym i i zaczerpniętymi z do 
iwiadczeń os‘atnich tygodni. W  pierwszo 
rzędnych hotelach oko ło  Champs Elysees 
ookój kosztuje przecętn ie  75 do 100 
fjankow za dobę. W ynosi to od 15 do 20 
złotych. Cena rzeczywiście wygórowana! 
Ale nie zapominajmy o tym, że w okoli 
cach Panteoru bardzo przyzwoity i ład 
ny poko ik otrzymać można za 10— 15 tran 
ków (przeciętnie 4 z ło te)! Tak samo wy 
ględa sprawa żywnościowa. Bywają obia 
dy, które kosztują 25, 50 lub nawet 100 
tranków, ale skromny człow iek potrafi 
się zadowolić wcale dobrym  obiadem za 
7 lub 8 franków, co^wraz z n ieodzow­
nym napiwkiem wynosi niecałe 2 złote. 
A taki obiad składa się z zuDy lub zaką 
ski, mięsa z ka-toflami i jarzyną, deseru, 
wina, kawy i pieczywa! la k  samo skrom 
ne śnicdame (bu łk i z masłem i kawa) 
skonsumować można w każdym „b is tro " 
za 2 franki (40 groszy). Czarna kawa w 
tych lokalach kosztuje 50 centimów (10 
groszy), w najwytworniejszych zaś cukier 
niach 3 franki (60 groszy). W  Paryżu, 
chcąc żyć oszczędnie, pamiętać należy o 
Jedne, rzeczy: jeść kolację przed godziną 
9-fą w ieczór. Po tej godzinie można ty l­
ko pić p wo, iedzenie kosztuje już dość 
drogo, Doniaważ można coś dostać jedy 
nie w wytworniejszych restauracjach, in 
ne bowiem jad łoda jn ie  są już nieczynne, 
b bary wydają przeważnie ty lko trunki. 
W niektórych barach można jeszcze d o ­
stać „choucrou'e garn i". Potrawa fa skła 
tła się z dwóch w ielkich płatów szynki na 
gorąco, jednej dużej parówki, kartofli i 
d jż e j porcji kapusty. Cena wynosi prze 
ciętnie 7 lub 8 franków, a więc prawie 
tyle, ile cały obiad lub kolacja. Należy 
także pamiętać o tym, że w barach przy 
kontuarze wszystko kosztuje dwa razy ła 
niej, niż przy stoliku. Naprzykład duze 
piwo przy kontuarze kosztuje 1,25- Zosta 
wiając barmanowi 25 centów napiwku, wy 
daje się w ięc 1,50 (30 groszy), podczas 
gdy to samo piwo, podane do stolika, 
kosztuje już 2,50 (50 g-oszy).

M ow i się, że środki komunikacyjne po 
chłaniają w Paryżu moc pieniędzy. W rze 
czywisfości jednak sprawa nie wygląda 
tak groźnie. Bilet ko le i podziem nej kosz 
tuje 80 centów (16 groszy), a „m etrem " 
dojechać można wszędzie za jednym bl 
letem, bo przesiadać się w o !no ile się 
zapragnie. A zobaczmy feraz, jak wyglą 
dają ceny osławionych taksówek parys­
kich. Bardzo duży, nawet jak na paryskie 
stosunki, kurs od dworca Północnego do 
Panteonu kosztuje mniej więcej 10 fran 
ków, co wraz z napiwkiem wynosi 2 zł. 
40 gr. Przecież tyleż płacimy w Warsza 
wie, w Łodzi czy w Krakow’e za przecięt 
ny kursl

Jeżeli Istnieje ten drugi, d rog i Paryż,

śmiało można fw ierdz:ć, że całkowitą od 
pow.edzialność za ło  ponoszą cudzoziem 
cy, którzy częstokroć z lubością dają się 
nabierać. Przytoczę autentyczny, a w ie l­
ce charakterystyczny takf. Podchodzę do 
k !osku gazetowego i proszę o pocztów­
kę. M ów ię poprawnie po francusku. 
Sprzedawczyni wzięła mnie w idocznie za 
Paryżanina i odpow iada: „N ie  mam dla 
pana nic odpow iedn iego". Mam tylko li 
che i drogie pocztówki dla cudzoziem­
ców ". Mówiąc to, pokazuje mi rzeczywiś 
d e  karły nic do wzięcia. Na odchodnym 
kobiecina dodaje jeszcze: ..Od razu w ie ­
działam, że pan tego nie zechce wz‘ąć! 
To dobre dla moich (?!) A n g liko w i".

K. F

Stclica państwa bez... 
zsaarńw

Teheran liczy dziś 450 000 mieszkań­
ców, a więc jest jednym z większych 
miast Bliskiego Wschodu. Stolica Persji 
łączy w dziwny sposób cechy miasta 
wschodniego z nowoczesnością. Po obu 
stronach szerokich ulic przekopano g łębo 
Kie kanały. Służą one do zaopatrywania 
w wodę mieszkańców. W oda ta doprowa 
dzana jest do specjalnych basenów, znaj 
dujących się w podwórzach domów, a 
stamtąd przy pomocy rozbudowanego sy 
stemu pomp doprowadzana do mieszkań 
i używana zarówno do mycia, jak i do 
pofraw.

Wyrazem zewnętrznej kultury europej 
sk!ej jest uregulowany ruch uliczny. Co 50 
kroków znajdują się na ulicach posterun 
ki policyjne, a na skrzyżowaniach wysmu 
kii policjanci w białych rękawiczkach re 
gulują ruch. Jest on zresztą bardzo oży 
w iony, pon’eważ liczba dwukonnych do 
-czek zwiększyła się bardzo w ostatnich 
lalach

Pod wzglęaem kulinarnym cudzozie 
mioc turysta fhusi przystosować się do 
menu Bl skiego Wschodu i jego gustów. 
Podstawą kuchni jest baranina przyrządza 
na na cięŻKoshawnym tłuszczu i ryż Oto 
skromne menu: sześć najrozmaitszych za­
kąsek odpow iednio  tłustych, odpow ied-

U J i U U i U U i U U U i U l l l i i i U  U U U l  ‘ *
^  Z książek pochodzi

In te l iąencja  n a ro żu .
A. Sempf.

W Y S Y Ł K A  HA L E T N I S K A  
Wilno, Jagiellońska 16

Czytelnia .Nowości j
Wielki wyLór książek

flowości, klasyczne, leKtura szkolna, 
naukowe . w obcych językach 4 

Czynna od 12— 18. Warunki przystępno 3
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Starcie tłumu z policją
na odpuście w Wilanowie

Niedzielny odpust w W ilanow ie, ku 
tzcl iw.  Anny, by f w idownią awantury. 
W uroczystości uczestniczyły fłumy war­
szawiaków, zabawiające się bardzo weso 
to , ku niezadowoleniu wiejskich parob 
ków.

W krótce powstały dwa przeciwne obo 
ty ; na czele jednego z nich słanęii zna 
ni w okolicy W ilanowa awanturnicy ze 
Skolimowa Jan i Henryk Keidlow le, któ­
rzy zaczęli podburzać parobków przeciw 
ko warszawiakom.

Fowsiała awantura i bójka, »  ludzie 
w popłochu poczęli uciekać z placu tra­
łując dzieci I kobiety.

Na miejsce zajścia nadb ieg ł posterun

kowy po lic ji Keidlow ie w padli w szat I 
zasypali go strzałami. Na szczęście kule 
chyb iły . W  obronie własnej polic jant 
strzelił do napastników, raniąc w prawe 
udo Henryka Keidla. Na odsiecz awantur 
nikom ruszyło kilkunastu parobków. Nad 
policjantem zawisła groźba linczu. W  
otfa fn ie j chwili p rzyb ieg ło  czterech po ­
sterunkowych, których tłum  obrzucił ka­
mieniami.

G dy policjanci zagrozili użyciem bro ­
ni, tłum rozb ieg ł się na wszystkie strony. 
Areszł owano kilku agresywniejszych pa­
robków, a rannego Henryka Keidla umie 
szczono w szpitalu Dz. Jezus. Przy łóżku 
rannego czuwa policjant.

i  n am ię tn ym  graczemnMCD J a n o m  
F< likscin.

—  Zta passa —  narzeka Feliks.
—  \Viu/.i«z —  r/ek t  .Tan —  g d \ -  

fcyś zbierał p ien iąd ze ,  (które ciągle  
p rzegryw asz ,  m ia łb yś  ten doili-.

—  Ach —  u derzył się w czo ło  F e ­
liks —  przecie lo jest dom  m eg o  przy 
jaciela —  Janusza. Pójd ę  tam, m oże  
mi się uda odegrać  od eń  ten dom.

D w óch  p rzy jac ió ł  m iesz k a ło  ra­
zem. Któregoś w ieczora  przysz ło  do  
:.'eh d w óch  k o leg ó w  /. urzędu »a bri- 
d.'a. Po paru god z in ach  od erw an o  
ich od gry i te le fon iczn ie  w y w o ła n o  
w jaki :jś nagłej  sprawie.  Gdy w y c h o ­
dzili, w idział ich cza tu ją cy  złodziej,  
klery w zią ł ic li za gosp odarzy .  M yś­
ląc, żt j( sl bezp ieczny  zakradł się do 
m ieszkan ia  i...

—  Ręce do góry —  usłyszał.
SI,mąt jak w ryty  /  rękom a n id 

Tiową. J ed en z g o s p o d n i w  /.alolefo-  
nował po policję .  W  o c /e k iw a n m  go  
spe,darze d ysk u tow a li  ze sobą, c z u ­
jąc w ciąż w złodzieja .

a fu
M ówię ci, że to b y ło  trzy bez

—  Ja-bym zrobił napeyyno cztery  
kier.

Z łodziej  sp ojrza ł m a ch in a ln ie  nu 
siolilk. Nagle twarz m u zbladła j e sz ­
cze bardziej.

—  P a n o w ie —  za w o ła ł  —  c o  m ó ­
wicie. Przec ie  lo m u r o w a n y  szlemiik.

—  Głupstwa gadasz —  oburzę? się 
jeden  z gospodarzy .

—  iiłow o daję, jak chcę w yjść  
zdrow o. Jaibym zgrał.

—  Jak byś to zrobił?
—  P o k a z a ć  p an o m ?
—  P okaż.
Z łodziej  w zią ł  karty w  ręce, gdy  

zab rzm ia ł d zw on ek  i z jaw ił  się p o l i ­
cjant.

—  P an ie  w ładza  -—  zaw oła ł  ro ż ­
na,miel,niony złodzie j —  c i  p a n o w ie  
m ów ią ,  że tu nie m a s/.lemi-ka.

P olic jant przyjrzał się u w ażn ie  
kartom :

—  A n o ,  —  p o w ied z ia ł  —  s doml
1 . m oże  nie m a, ale p ięć  jest, iak 
nnir.

—  S zlem ik  sz lem  'k, p an ie  w ładza.
P ro sz ę  p atrzeć .

nio os'rych i odpow iednio  kwaśnych, na 
słępnie dwie zupy, ryba, kilka gatunków 
mięs, kompot, legumina i czarna kawa.

Europejczyk przyzwyczaić się może tat 
w iej do tych potraw, aniżeli do warun 
ków klimatycznych. W  miesiącach zimo­
wych noce są niezwykle chłodne, gdyż 
temperatura dochodzi do 20 stopni poni 
żej zera, podczas gdy we dnie panują 
częstokroć zimą tiop ika lne upały. Te o l­
brzymie różnice temperatury, zmieniające 
się nawet parokrotnie w ciągu dnia, trwa 
ją cafy rok. Od marca do maja burze pia 
skowe są na poi zadku dziennym. Zastę 
pują one doskonale m głę londyńską, po 
nieważ trudno jest w czasie ataku drobne 
go pyfu piaskowego dostrzec coś przed 
sobą na odległość paru metrów. Furopej 
czycy, którzy mieszkają w stolicy Persji, 
przyzwyczajają się z trudem do tych wa 
runków. Poddają się oni biernie wschód 
niemu fatalizmowi.

Ten fatalizm wytworzył najwidoczmej 
wśród mieszkańców slolicy dziwną pogar 
dę dla czasu. Jeżeli miejscowy kupiec za 
powiada swą wizytę na godzinę 9-tą rano, 
jest rzeczą pewną, że zjawi się' oko ło  12 
albo popołudniu, a’bo naweł na drugi 
dzień. Każdy termin tranzakcji handlowej 
bywa przesuwany w ie lokrotn ie, a nigdy 
prawie nie jest dotrzymywany. Może 
przyczyna tego stanu rzeczy tkw i również 
i w tym, że stolica Iranu nie posiada . 
zegarów. Ostatnio co prawda zainstaiowa 
no jeden jedyny zegar na gmachu parła 
mentu, ale zegar ten zaraz się zepsuł i 
jakoś n ikł nie kwapi się, aby go napra 
wić... A . Z.
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ą ,  l DROJOWISKO NAD NIEM NEM J
S O L A N K A  D O  P I C I A

KĄPIELE S O L A N K O W E
B O R O W I N O W E
KWASOWĘ6 L0 WE
T L E N O W E
P I A N K O W E

ELEKTRO i WODOLECZNICTWO.
I N H A L A T O R I U M .

IRYGACJE i PŁUKAN'A JELIT.
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z E G O  S T O S O W A N I A  S Ł O Ń C A  
P O W I E T R Z A  I RUCHU.  K Ą P I E L E  K A S K A D O W E ,
P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A .  

Sezon trwa od 15 majd do 1 paźd ernika.
Inform : D yrekc ja  Zak*a lu I K om is ja  Z d ro jow a  w  Dr usklen ikach, Zw iązek 
U zdrow ls l w  W arszaw ie  oraz wszy itkie placówki .Orbisu" w kraju i zagranicą

Nowv prymas Galii
Przed paru dniami Ojciec św. m iaro 

wał nowego ordynariusza najstarszej i naj 
zaszczytn:ejszej archidiecezji francuskiej, 
m etropolii Lyonu, k fó ry nosi zarazem ty 
tul prymasa Galii. Następcą zmarłego w 
listopadzie ub r. kardynała Maurin zosłal 
dotychczasowy biskup diecezji Tarbes i 
Lourdes, ks. Piotr Gerlier, który przed pa 
ru miesiącami by ł w Pc sce ,wyglaszając 
odczyty w Poznaniu i Warszaw!-. Liczą­
cy lat 52, arcybiskup G tr lie r jest je Jn /m  
z najwybitniejszych działaczy katolickich 
we F.ancji. W stąpił on do seminarium 
stosunkowo późno, bo mając lat 33. Po­
przednio ks. G erlier byt znakom tym ad­
wokatem, obrońcą przy sadzie apelacyj­
nym w Paryżu. Podczas wojny światowej 
ks Gerlier walczy) w  szeregach armii 
francuskiej został ranny i wz ęfy do nie­
w oli. Przez dwa latc przebywał on w róz 
nych obozach koncentracyjnych w Niem­
czech. Biskupem Tarte? i Lourdes ks. 
G erlier został mianowany w dn. 14. V. 
1929 r.
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TANIE. CZYSTE i CICHE 
W H O T E L U  R O Y A L

W arszawa Chmielna 31
Dla pp. czytelników _Kur|eta W tleńsk.”  

15% rabatu

Zbrcdnia p®d Warszaw*
Rcdzlce ladiegatztmi dzieci

We wsi BZukowiec Nowy, gm. Żele­
chów, pod Warszawą, dwaj bracia. 14 let 
ni Waldemar I 10-letni Ryszard Rosnero 
wie zamordowali swego ciotecznego bra 
ta, H Hotnlego Kulis ia Reinholda. Zapro 
sili go mianowicie do kąpieli w rzece i 
podczas kąpieli udusili, trzymając czas 
dłuższy z g łow ą zanurzoną w wodzie.

Chłopiec miał zapisane 10 morgowe 
gospodarstwo po rwych rodzicach, przy 
czym opiekę majątkową sprawowali: sio

stra jego  matki, Marla Rosnerowa I mąż 
Jej 32 letni W ilhelm .

Zbrodniczy opiekunow ie namówili 
swych synów do zbrodni, wynagiadzając 
Ich datkiem dwuzłofowym .

Rosnerowie zostali aresztowani. Przy­
znali się, że motywem zbrodni by ła  chęć 
zawładnięcia gospodarstwem sieroty. W  
areszcie osadzono również nieletnich 
sprawców morderstwa.

Jeden umarł, fruei walczy ze śmiercią
szczegóły znrodn) na wieży Strażackiej

w Tansewle
Donosiliśmy o bestialskim mordzie do \ W  poniedziałek, jeden ze strażaków, 

konanym w budce strażniczej w Tarnowie
Ofiarami n le w y k r y te g o  dotychczas zbrod­
niarza padli dwaj strażacy, których w  sta 
nie ciężkim umiesiczDno w  szpitalu.

I h z e s / ła  g o d z i11!' jedna i druga,  
p olic jan t  nic wraca do Ikumisariatn  
T ele fon  n ic  od p ow iad a .  Z an ie p o k o jo ­
ny k om isaria t  w y s \  1 1 p o m o c  na zwia  
d) „P om oc"  zastaj*1 dra w i m ie sz k a ­
nia otwarte ,  w chodzi eto p rze d p o ­
koju  i słyszy:

—  D w a  trefle
—  D w a bez atu.
—  1’as
—  Pięć k ier.
—  T o nam  roili robra —  s łychać  

d ysżk nn l z łodzieja .  —  '1 r/.eba już bę 
U fie  iść do lego  k om isaria tu .

—- V m o że  jeszcze  kozaczka?  —  
p ro p o nuje w ład za .

A znacie  taki kawał:
—  Jaka jest n a jw ię k sz a  tragedia

t r ó j l k ą l i i  m a ł ż e ń s k i e g o  ?

—  Brak czw artego  do bridiźa.

*  *  $
P an n o  .Tadziu, c hcisdhym p r o d ć  

panią  n rękę.
—  T y lk o  jako p ia ły  w y ch od zący  

—  od p ow ied z ia ła  pann a  Jadzia.
>'■¥ ' - tw .

Piotr Gwoźdź, nie odzyskawszy ani na 
chwilę przytomności, zmarł Druga ofiara 
napadu; Tomasz Barnaś, walczy ze śmier 
cią. Lekarze nie mają nadziei utrzymania 
go przy życiu.

Policja prowadzi w dalszym ciągu eeer 
glczne dochodzenie, celem wykrycia mor 
dercy. Aresztowany zaraz po wykryciu 
zbrodni osobnik, którego nazwisko nie 
może być ujawnione ze względu na to ­
czące się śledztwo, pozesiaje nadal w 
więzieniu.

Dotychczasowe dochodzenie ujawnia 
coraz w ięcej poszlak, że osadzony za 
kratkami osobnik b ra ł udział w morder­
stwie.

Iniwscje w ruchu

W ładze  poczlowc wprawneiza ją  w bieżą- 
bsni lygodn iu  szereg inowacyj w ruelui pocz 
Iowy m W  obiegu ukazały  sit; nowe znaczki 
poczt-owe wartości  25 groszy z podobizną  
Marszałka Polski  Śmigłego Rydza. Poza lym 
w ydany  zo.slauie r,o\\v n ak ład  pojedyńczycli  
ka r t  poćzlowych z 15-groszow vm znacz-kiem 
p rzed s taw ia jący m  un iw ersy te t  we Lwowie.

Hównież ukażii  sit; w k ró i rc  w obiegu listy 
pocztowe z n a d ru K o w a n y n  li? kopert  ie zn a ­
czkiem 25-gioszowyni z p ) xd,izu;i Marszal  
ka Kvdza-Snóidego.

Pacjent strzela 
dn leharza

W  Janinowte postrzelony został przez 
sierż. Śliwińskiego z Inowrocławia mlejs 
cowy lekarz dr. Gogołkiew icz.

Jak wykazało dochodzenie Śliwiński 
przyszedł do dr. G ogo!k iew i:za  prosząc 
go o opatrunek. Po założeniu opatrunku 
przez lekarza, sierżant nie uiścił op łaty 
za zabieg, twierdząc, re  p rzybył do Jani 
kowa siużbowo I zapłacić nie może Na 
zwróconą mu pizez lekarza uwagę na nie 
wtaściwe zachowanie, Śliwiński w ydoby ł 
rewolwer I strzelił do dr. Gogołkiew icza 
raniąc go w lewe przedramię Lekarza od 
stawiono do szpitala.

J*k lat
Jeden z ieka-zy francuskich, dr Dul- 

pert, ustalił dziesięć wskazań h ig ieny* kić 
re —  jego zdaniem —  zapewniają p o ­
słusznym wykonawcom sto lał życia. A 
więc, oowiada doktór: 1) należy oddy 
chać we dnie i w nocy tylko świeżym pc 
wietrzeni, 2) używać ruchu na powietrzu 
3) jeść i pić w mia-ę, nie hołdować napo 
jo n  atkoholiezrym, 4) brać codzień zim 
ny prysznic i masaż, 5) nosić odpowied 
nie do pory roku ubranie, 6) pracować w 
określonej porze, 7) przestrzegać w mie 
szkaniu czystości i unikać w ilgoci, 8) pc 
pracy odpoczywać na łon ie  rodziny, 9) 
w nocy spać, 10) /-zymć doKrze. Doktór 
Duiliof jest niewątpliw ie zacnym człowie 
kiem i dobrym  lekarzem, ale potowa je ­
go dobrych rad jesł niewykonalna dla lu­
dzi nie DOS:adalących odpow iedniego ma 
jątku lub dochodu.

Zm ]<a onakuwania 
proszków 2 kogutkiem

Niniejszym zaw ia d am iam y  Sz. p d b io rcó w  
pros/ikbw „M igreno-N erw ostn"  z  KOGUT­
KIEM, że chcąc Im dać  tsikowe w w y k o n an iu  
na jba rdz ie j  h ig ienicznym, licz do tyku  rąk  
ludzkich a catkowicie  w ytw orzonych  me 
chmiiKMue, STOPNIOW O w p ro w ad zam y  
proszki te w now ym  o p a k o w an iu  w to Trh 
k ich higlenicznyel).

Obecnie z n a jd u ją  sic, w sprzedaży p ro sz ­
ki z KOGUTKIEM w dotychczasow ym  o p a ­
kow aniu  i N O W E  W  TOREBKACH.

U przejm ie  p ros im y o odnoszen ie  się z 
ZUPEŁNYM Z AU PĄKIEM do nowego o p a ­
kowani,! (W TOREBKACH), gdyż sktad  p ro ­
szków NIE ULEGL ZMIANIE Po  zużyciu 
starego o p a k o w an ia  proszk, ..Migre-no-Ner- 
\sl si-iC z KOGUTKIEM będą w y tw arzane  
T Y ł.kO  w higienicznych TOREBKACH

M okotow ska Eahr. C hem .-rn r»v  
Adttlf Gąseckt i Synowie S. A. 

w W ar aeawte.

Przy ścianie płaczu

m m

M  :?M

Starzy Ż ydzi  —  o r to d o k s i  p rzy  s ły n n e j  
„ śc ia n ie  p i a c i u "  w Je ro z o l im ie  z a n o s z ą  

m o d iy  p rz e c iy '  p o d z iw o w i  P a le s ty n y .
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W  diniu 6 b m  je-den z p u łk ó w  pie  
Choty le g io n o w e j  ob ch o d z i  sw e  d o r o ­
c z n e  św ię to  p u łk ow e.

Ś w ię to  p u łk o w e  w y zn a cz o n e  przez  
M arszałka P iłsu d sk ieg o  na d z ień  6 
s ierpnia ,  jako  roczn icę  p rzekroczen ia  
w 1914 r przez p ier w sze  zbrojne od  
nziały  s trze leck ie  gran icy  rozb ioro ­
w e j  Po lsk i,  s ta ło  s ię  od d aw n a św ię -  
t< n i n a ro d o w y m , c z cz o n y m  przez c a ­
łe  sp o łec ze ń s tw o .  P o la  1 te w tego pul  
ku, a n astęp n ie  p ow sta łe j  zeń 1-ej Bry  
g ad y  L e g io n ó w ,  oraz cm en tarze  p o le ­
g ły c h  na nioh żo łn ierzy , o to cz o n e  
czc ią  p o w sz ec h n ą ,  s tan ow ią  m iejsca  
p ie lgrzym ek , n a  k tó r y ch  p o tom n i  
w znoszą  p o m n ik i  ku w iec zn e j  rzeczy  
pam iątce .

Pilik  len m a p raw o do dum y w y ­
jątkow ej. Jego b ezp ośred n im  twórcą,  
j< go  n a stęp n ie  p ierw szy ,  i d ow ód cą  
b i ł  p ó źn ie jszy  N aczeln ik  P ań stw a  i 
W ódz N acze ln y  M arszałek Józef  P ił  
sudski.  T v m  zaszczy tem  nie m oże  po  
ch lu b ić  się  żaden  in ny  pułk  W ojska  
P rh k ieg o .

D o zor g a n izo w a n e j  w sierpniu  
lOM r. w  O leandrach  p ierw szej  kom  
p: uii, rek rutu jącej  się z cz ło n k ó w  
d r u ż y n  i Z w iązk ów  Strze leck ich  kló  
ra m iała n ieb a w em  stać się pułk iem  
p 'e c h o ly  —  k om en d an t  Józef  P i łsu ­
dski przem ów ił krótko:

„Żo łn ie rze ! Spotkał was ten zasz­
czyt n ie inuem y, ie  pierwsi pójdziecie 
do Królestwa I p rze itąpk le  granice 
rosyjskiego zaboru, jako czołowa ko 
lumna wojska polskiego. Idącego wal 

' czyć za oswobodzenie Ojczyzny. 
Wszyscy jesteście równi wobec ofiar, 
jakie ponieść macie Wszyscy jesteście 
żołnierzam i. K ie naznaczam szarż, ka 
ię  ty lko dośwladc/eńszym wśród was 
pełnić funkcje dowodców Szarże uzy­
skacie w bitwach. Każdy z was może 
zostać oficerem, jak również każdy 
oficer może znow zejść do szeregów 

ców, czego oby nie było... Patrzę na 
-was jako na kadry, z których rozw i­
nąć się ma przyszła armia polska i 
^ozdraw iam  was, jako pierwszą ka 
arową kom panię"!
O  ś w ic ie  d n ia  0 s ie r p n ia  k o in p a -  

flia k ad row a ,  uzbrojona  w d o b o r o ­
w ą  b roń  (zakupioną przed  tym  zc 
ikładcik strzeleck ich) n ow ego  sy s te ­
m u  w yru szy ła  z K rakow a k u  granicy  
josyjsk ie j  do w a lk i  z zaborcą o w ol-  
hc-ść i n iep od leg łość  Polski,  s taczając  
j w rog iem  w iele  b itew  które ok ryły

ch w a łą  ten  b o jo w y ,  pełen g łębokiej  
m iłośc i  O jczj  zny pułk .

W e  w rześn iu  1910 r. K om en dan t  
Jó ze f  P iłsu d sk i żegn a ł się z p ułk iem  
i resztą B n g a d y  rozkazem :

„Ż o łn ie rze ! Na krótki czas rozsta 
ję  się z wami, powołany do innych 
czynności. W  wypróbowane ręce pod 
pułkownika śm ig łego Rydza oddaję 
komendę nad wami, wiedząc, le  o ło  
czycie go lym samym zaufaniem I mi­
łością, z Jaką odnosiliście się do mnie 
Wiem, że nieraz będzie wam ciężko 
I smutno ml, że z wami wtedy nie bę 
dę... Żądam od was, abyście i beze 
mnie zawsze wysoko trzymali sztandar 
naszego oddziału, z którym zrosło się 
ty le  radosnych nadziei Polski...". 
Z aopatrzeni w  ten „sztandar n a­

szego  o d d ż:a łu “ żo łn ierze  pułku  p ie ­
ch o ty  le g io n o w e j  p e łn il i  tym  razem  
i z»wszie p o te m  zaszczytne sw oje  rzo  
n u os ło  żo łn ierskie .

Od tego czasu  aż do k ry zysu p rzy ­
s ię g o w eg o  pułk iem  dow od ził  pułkow­
nik Śm ig ły  Rydz.

O w ie lk o śc i  p racy  b o jo w ej  pułku  
śv iadozy o lb rzym ia  i lość  bitew- s to ­
czon ych  w  okres ie  leg ionów  p o l . s k u - h .  
jak i w- okresie  walk  odrod zon ej  Oj 
c z y z n j .

W  w alce o W iln o  pułk odegrał  
p ierw szorzęd n ą  i decyd u jącą  role 
W iln ian ie  w dzięczn i za o sw obod zen ie  
urasta  o f iarow ali  p u łk ow i chorągiew  
z Matką Roską O.-Jrobra niską, k iórą  
w grudniu  1920 r. N aczeln y  W ódz  
M arszałek P iłsudski u dek orow ał s ie -  
brnym  krzyżean orderu w ojen n ego  
Virluli Miiitnri. Chorągiew  la. p o  
wnrow rdzeniu  jednolitego t \n u  dla

całego wojska, została zmieniona na  
nową, nundowaną przez em igran­
tów polskich z Ameryki. Na lewej  
stronie płachty chorągwianej wyszyto  
następujące boje pułku; L a s k i ' Łow-  
czówek, l a i k ó w ,  Jabłonka, W ilno,  
D yneburg, Poliszczyno, Kijów, R ó w ­
n i ,  D roh iczyn ,  Białystok, I ida.

W zęczen .a  tego p ięk nego  d aru  od  
n aszych  rod ak ów  z A m eryk i d ok on a ł  
Marszałek P iłsudski w  dniu 1 bstopa  
da 1922 r. w W iln ie .

Na to, przodu jące w dziejach  woj  
ska p o lsk ieg o  oraz jego  w alk  o w y z ­
w olen ie  O jczyzny, s ta n o w isk o  pułku,  
wyrastające iw p e w n y c h  m om entach  
do wartości n iezn iszcza ln ych  syna bo  
18w, zwraca! n ie jed n ok rotn ie  u w agę  
Marszałek Józef  P iłsudski,  który  
s;czcgó ln ą  m iło śc ią  otaczał sw ych  
„starsćh  k o leg ó w  i tow a r zy sz ó w  doli 
i niedoli .

A w yrazem  na jszacraw om jsz i eh 
tych u czu ć  W od za  są życzenia  p rze­
siane w r. Ii'29 /  ok azj i  15-Iecia p il i­
ku przez Marsz iłka Pksudskiogo:

„Ż o t uerzom najpierwszego pułku woj 
ska polskiego w dniu pamiętnym w y­
marszu pierwszej kadrowej ś!ę najlep 
jze moie życzenia. Pomnijcie na dzień 
6 sierenia, na nazwy bifew, p rkryw a- 
Jącu‘ i  ptachtę waszej chc'ągw l, na 
zdobiący ją krzyż cnófy wojennej — 
symbol waszego poświęcenia i mę­
stwa".

* * nfMI 

\5 przeddzień  św ięta  p u łk ow ego ,  
t j. 5 bm. o godz. 20,45 puik ćtót.y 
.młd Sercu M arszałka oraz odbędzie  

- o c z \ s t y  apel p o leg łych  na Rossie.

Zebranie O.Z.N. 
w TroKath

31 lipca b. r. ocłbyło się informacyj 
ne zebranie OZN w Trokach, w obec 
ności p. inż. Barańskiego przewodniczące 
go w ileńskiego okręgu miejscowego 
OZN

Zebrań, wysłuchali deklaracji Koca, 
oraz wyjątków  z rełerału p inż Barań­
skiego, w ygłoszonego w dniu 19 kwlet 
nia 1937 r. na organizacyjnym Zjeździe 
OZN W ileńskiego

Z referatu p. Husa wynikało, że od 
dziat mie,ski w Trokach zamierza podjąć 
wysiłk i w  kierunku:

1) podniesienia rzemiosła,
2) zorganizowania kupiectwa polsk e

go,
3) stworzenie placówki przem ysłowo- 

handlowej,
4} zorganizowania wlasnyęn w /sitk iem  

kredytów dia drobnych Kupców i Rze­
mieślników.

Inż. Barański po zaznajomieniu obec 
nych z organizacyjnymi sprawami i pracą 
OZN. w Okręgu i w Centrali, mówit o 
możliwościach rozwoju Trok pod wzglę 
dem gospodarczym, po przez stworzenie 
z Trok ośrodka turystycznego, letniskowe 
go, sportów wodnych, wysuwając konie 
cznosć pobudowania fabryki przelworow 
rybnych i jarzyn oraz pofrzebe rozwoju 
hotelarstwa.

Na zakończenie p o ’nformov'ano zebra 
nych o sposobie wstępowania do OZN i 
rozdawano deklaracje członkowskie.

Zamknięcie III Targtiw 
Futrzarsk th

W czoraj n astąp iło  zam k n ięc ie  III 
M ;ędzynarodo\s  ych  T argów  F utrzars­
k ich  w  W ilnie .

Targi c iesz y ły  się d użym  w zięciem  
w s fer a ch  h a n d lo w y ch  całej Polski,  a 
n aw et i zagranicy .

P odczas  trw ania  targów  przepro­
w a d zon o  duże obroty, p rzew yższa ją ­
ce dość zn aczn ie  ob ro ty  z targów  p o ­
przednich.

( iZ prac Z. P. M. P. „0 lą
w Ml/.in e

Odbi ło  się zebran ie  o rg a m k a c y jn t  Kola 
Z P. M. P. „Orlę"  Nr. 3 w dzielnicy „Snipi- 
szki" z l icznie  zg rom adzoną  młodzieżą rze­
mieślniczą i robo tn iczą  wraz z p rzedstaw icie­
lami Zarządu  W ojewódzkiego pp. P rezesem  
H erm anow iczem  i Sekre la rzem  Anforowi- 

czwn.
Do Kota zgłosiło się około 40 członków
Zarząd  Koła p rzystąp ił  już do p rac  o rg a ­

n izacy jnych  i w y chow an ia  obywatelskiego.

W  najbl iższych dn iach  przy  Kole zostanie 
zorgan izow ana  świetlica dla młodzieży.

ARTYSTA MALARZ TEATR. MIEJS.

W .  K A & O J E i f e s C
PROJEKi V -WNl,RZ 

(m ieszkan ia ,  biura, sk.epy i i d.j
W iw ulskiego 6 in 15. tel 23-77

Włóczędzy „Czernei Trzynastki1 wHiemtzecii
M agdeburg, 3 V l!l 37.

Na mapie przedstawiającej kierunki od- 
byłych kolarskich wędrówek po Europie 
„W łóczęgów " Czarnej Trzynastki zakre­
śla się pow oli jeszcze jeden szlak, prowa 
dzący tym razem od granicy polskiej ze 
Zbąszynia przez Frankturl nad Odrą, Bur 
lin, Poczdam, Brandenburg, Magdeburg,

Fa«S7iw a ł patfp sv fc&msrcanta wgjiw&dzkfego P. P.
huhł za cudza psei ądzaI

Na ławic, o skarżonych  Sądu Okręgowego 
w WUnic zas iadł  typowy hochsz tap le r  i fa ł ­
szerz Tadeusz  Baranowfcki absolwent S z k o - 

!y Handlowej,  k tó ry  popisał  się w Wilnie 
oszustwem, z ak ro jo n y m  na szeroką skalę. 
Obok niego na lawie* osk rżonych zajął  miej 
sce właściciel wytwórni  stempli przy ulicy 
W ileńskiej,  Jo jna  Pal.

Wystawa „Wnętrze mieszKaniowe*
Zarząd Chrześcijańskiego Cechu Stola 

rzy, Bednarzy i Tap .e rów  podaje do wia 
llomosci, że w dmu 15 sierpnia rb. w mu 
och po Franciszkańskich p izy ul. Troc 
lie j w W iln ie nastąpi otwarcie wyslawy 

.„Wnętrze Mieszkań,owe która trwać bę 
łfzie do dnia 1 września rb.

Zarząd Cechu organ.żując wystawę, 
postawił sobie za cel: 1. W zbudzić zami 
lowanie wśród m iodego pokolenia do  za 
wodu stolarskiego, bednarsk:ego i ła p ’cer 
tk iego . 2. Zwrócić uwagę w ładz i społe­
czeństwa, że rzemiosło wileńskie, cho- 
tiaż znajduje się w nader trudnych wamn 
kach materialnych, zdobyło  się na nad 
ludzki wvsilek i urządza wystawę. 3. Rze 
m iosio wileńskie, zdając sob:e spiawę, 
ie  chłonność rynku miejscowego na wyro 
by grupy drzewne, jest za mala, posłano

wt,o drogą o,gunizowan a wystawy stwo 
rzyć odpowiednie warunki dla zwiększę 
nia rynków zbylu na swe wyroby.

Inicjatywa Zarządu Cechu w sprawie 
urządzeń,! wystawy znalazła całkowite 
uznanie w, ód wtaścicieli zakładów gru­
py drzewnej. O dużym wyrazie zainfere 
sowania oraz potrzeb e urządzenia wysfa 
wy świadczy to, że oko ło  30 rzemieślni 
ków omawianej grupy rzemiosł zgtosdo 
swój akces do wystawy. Wystawa ta bę 
dzie wspaniałą rewią eksponatów z zakre 
su stolarstwa m eblowego oraz le.mome 
trem artyzmu rzemiosła w ileńskiego Rze 
m ioslo wileńskie, organizując wystawę, ży 
wi nieptonną nadzieję, że znajdzie ona 
należyte zrozumienie wśród w ładz i sze­
rokich warstw społeczeństwa.

J i lania przestępstw i falszcrelw, d o k o ­
nanych  w W ilnie  przez. IJtłfnnon skin go jest 
bardzo  długą. Główną ofiarą  jego < iziikań 
czyeli mnchifiacy j byt zam ożny sklepikarz  
Stani i sin w Siv ki Dow *hi i pośredn io  .. k o m en ­
dant wojewódzki  P. P. p. m sp e k lo r  laeyiia. 
k tórego nazwiska oszust n /y w a  ho jn ie  i z 
rozm aebem

Ś\s.allov i k k in u  p rzed '!  '.w 1 j ;1(,o aspi-
ranl j x j  1 ic,ji i pięk.in mi afówikaini zdoła! szyli 
ko zdobyć n ieograniczone zaufnnie. B a ran o ­
wski o p o '1 iada mu o wielkich wpij  wacli. ia- 
kie ma w W ilnie  w.mód ,-górnych sfer" i za 
pewnil go. źc we wszy i-eh swseti  poczy­
naniach posiada z a p W ń o w e  poparcie  ko- 
rn en danin wojewódzkiego P p  fit i.nsprklo-
ra Ja,cyny.

W ytw orny  n  ' g M  rzekomego asp iran ta ,  
jego poz.azdroszcztnia godna e W w e n e ja  o- 
rnz, cechująca  w s z y s t k ic h  hochsz taplerów , 
pewność, sicliic i zdolność sugestywnego o d ­
dzia ływania  na  ludzi, '  sp rawiły  żc skle- 
piikarz o tw orzy ł  dlań nie *y'ko swe ś^rco, 
lecz ik. kieszeń. A o lo «* łah l ie  właśnie cho ­
dziło B aranow skiem u. Nkimówil naiwnego 
sklepikariza na  jwśyczki jvrzy czym jako  
gwarancję,  sk ładał  « mi®!?0 weksle, zaopa- 
l izone w podpis  k<>mendan'n w o jew ódzk ie ­
go i stempel Komendy W o jew ó d zk ie j  Po l i ­
cji. Nnlurahiie ,  żc takie ży ro  m ogło  roz- 
w 'ać  wszelkie  wąl pli .v('sci Świat to wskiego 
tym bardzie j ,  że oproccn lowaaie  weksli leż

M/S Sobieski w  Wilnie
'V  W iln ie, na przystani statków na 

W i W od kilku już dni stoi olbrzym, jak 
na n^sze wileńskie wody, z wypisaną na 
)urcie ogromnymi czerwonymi l le-atami 
nazwą „M /S  Sob:eski". Jesl to len sam 
jta fek c którym pisaliśmy przed paru dni3  
mi, że zosłal spuszczony na wodę. Sta , 
fek oświetlony elektrycznością wewnątrz 
d o  poźnego wieczora, budzi swym nie 
spotykanym kształtem oraz rozmiarami 
powszechne zainteresowanie.

Uderza widza przede wszystkim jego j 
oryginalny wygląd O dbiega on b dużo 
od popularnego typu statku. Nie ma konr 
na. W ydzie liny soalinowe wypuszczane , 
bedą do wody. Nie ma kól bocznych Po 
siada jedno koto z tylu, schowane w wy 
cięciu w kadłubie. Tył statku jesf ścięty 
i ma wygląd jakiegoś promu. Całość jesf 
masywna, nieforemna, o sp;ętrzonych p*a 
szczyznach, wybujała w  PÓrę. O ko d o  
łych pro^-ircyj nie jes‘ pi zyzwyczajone, ' 
siatek w glada na jakiś dziwoląg Ale 
wewnąlrz uderza celowość rozkładu i 
urządzeń j

Dowiaduiemy się niezmiernie cieką 
w^ch szczagótów o tym statku. Przede 
wszys k,m to, że ’ ostal on zbudowany w

rynopolu pod W ilnem ! W ykonany zaś 
zostat silami i w edług projektu p. Józefa 
Janowicza, współwłaściciela popular­
nych stateczków, kursujących na W ilii. P. 
lanowicz sam powziął inicjatywę budowy, 
sam sporządzi! pro jekt i dop ilnow yw ał 
wykonania projektu we własnych warszia 
lach Niemal stocznia w W iln ie ! Materia­
łem budowy by ło  drzewo z W.leńszczyz 
ny i żelazo sprowadzone z hut. Cały rok 
trwało montowan:s.

,.M 5 Sobieski", jak już wspomnieli? 
my, jesf olbrzymem w porównaniu z w i­
leńskimi statkami. Ma 44 mefry d ługości! 
Szerokość statku wynosi 5 ni., zaś górny 
pokład wznosi się ok. 4 i pó l metra nad 
poziom wody. Jest 1o więc nietyiko naj- 
wyższy pokład w W iln ie, ale i jeden z 
najwyższych wśród rzecznych slalków w 
Polsce W ipam aly punki do obserwacji 
przybrzeżnych krajobrazów.

Slaiek jest przeznaczony dla space­
rów i wycieczek. Obliczony jesl na ok. 
450 osób, ma 3 pokłady, mieści kuchnię, 
bufet i bedzie mial na środkowym piętrze 
dancing z orkiestrą, Kursować ma 1— 2 ra 
zy dziennie w gorę rzeki aż za Werki. 
Prawdopodobnie jednak w tym -oku jesz

cze nie zacznie jeździć. Pękło bowiem 
łańcuchowe ko ło  trybowe i trzeba odlać 
nowe Zanim ł o zostanie wykonane, uply 
nie prawdopodobn e sezon.

Ceny przejażdżek pacerowych na 
tym statku mają byr skalkulowane b. nie
wysoko P r z y p u s z c z a l n i e  1 z ! ,  od osoby.
Za zajęcie kajutek będzie pobierana nie 
duża dodatkowa oplata Kajutki te wyglę 
dają b. sympatycznie. Zawierają sktomne, 
ale gusiowne umeblowanie, kanapkę, sto 
lik, 2 krzesełka. Mnie,szych kajut jest 
10 i większych 2. Mają duże szerokie ok 
na, opatrzone w zaslo-y z dykty Diacze 
go nie ma szyo? P- Lnow lcz  mewi, że 
po pierwszym kursie już ,y potow y szyb 
w całym slalku nie liy lo . Łobuzy by 
w ytluki, kamieniami. N iezbyt pochlebne 
świadectwo kulturze przybrzeżnych spa­
cerowiczów!

W ilno slale i dotkliw ie odczuwa brak 
inicjatywy prywatnej i daleko posuniętą 
ostrożność w angażowaniu kapitałów. 
Szczególnie przejawia się to w dzieozin.e 

! potrzeb turystycznych. Tym bardziej więc 
inicjatywa p. Janowicza zasługuje na pod 
kreślenie i uznanie. *n1.

k\ Mi nic-najgorszi i rokow ało  laitnr zv*ki.
Sk,.'pi-karz dziwi] się w duchu, dlaczego 

t j  pan inspek tor  Ja ry n a  lak ho jn ie  olnlarzn 
Baranowskiego swym  *}■>■< m. llz wit s ę, 
p rzy jm ow ał weksle i wydawał pożvezki.  W 
Im  sposób Baranow ski poż; z.\' od niego 
z górą 2 tysiące złolyclł. W w ięikszości wy- 
padków były  t pożyczki driśirne, 100 zł 
1\ wnego razu pożyczył jn jednak  aż... OÓO 
zh tych.

Mając tak p ‘ękny „dochód".  Baranowski 
p rowadził  w Witasie wesoły t ryb  życia. Boz 
h ja! .s,ę po rcstaurai jach  i nccnyi h laka- 
I -ih, t rw on iąc  pieniądze, lak żmudnie  zbie­
rane  przoiz swego k redy io rs .  Pewnego rnzn. 
ro zostało uw iec /n ione  w a k c :e oskarżenia,  
pnlraf i l  on naw et zapłacić w rcstai .racji  As 
leri i ra ch u n ek  300 zt.

Beztroskie  i wesołe życie, pr  ii ,idz;l tiara 
nowski.  p o rzynająe  od  paźćz io rm ka  193(5 r. 
do lulego rb., gdy nagle jednego tnia  stało 
sio to, co się  musiało .stać. Pęl 'a l>omba, 
fa łszerstwa wyszły na ja  : i rz- knm y aspi- 
rrtór policji,  .pro tegowany" p rz e i  k o m e n ­
danta w o jewódzfkiej-o osiadł za k ra tkam i.

kk loku przhwodu sądowego wyjaśniło  
się również,  że B aranowski dokona ł  jeszcze 
szeregu innych  fafezerslw. Międ.-y innymi 
sfi Iszowat „ /ezw o le n ie  k o m en d a n ta  woje- 
wódzikiego na zawarcie związku małżeńskie- 
go", list rzekom o napisany  p zez k o m en d a n ­
ta wojewódzkiego, a i )o ł 'ca jący  ‘swiallows- 
kiego jako  człowieka zasługującego na lo, 
bv u rządzono  go na dobre j  posadzie  w d y ­
rekcji Kolei Państw ow ych  w W ilnie  ild.

Ro'a  w spóloskarżonego Pala byia z n a ­
cznie skrom niejsza .  Polegała ona  na z rob ie­
niu jrieczęei dla Baranowskiego, przy czym 
oskarżony  zapewnia,  i i  myślał,  że w jKonu- 
je jrieczęcie istotnie z polecenia K om endan ta  
wojewódzkiego i że B aranowski jest n a p ra w ­
dę oficerem policji.

Na rozpraw ę wezwano szereg świadków, 
p rzesłuchanie  przeciągnęło się do późna.

W ieczorom  zapad! wy rok. skazu jący  B a ­
ranowskiego na jeden rok więzienia 55 spót- 
o sk a rżo m ’ Pal  zoslat uniewinniony.

Łagodny wyrok t łumaczy d ę  poprzednią  
n iekara lnośc ią  Baranowskiego. (c)

P n  irfj>T Wojsko, organizacie wojsko- 
u l i i l ^  , we : spor*o-ve, szpital?, w ię­
zienia, fabryki, warsztaly pcacy, szkoły, 

stowarzyszenia, ochronki itp.
N O W O O T W  A R T A

C H R Z E Ś C I J A Ń S K A

S P 0 ŁD 2 IE LK IA
O D Z I E Ż O W A

W iln o , u l. W ie lka  27 m. 6.
iz y jm  uje zam ówienia na wynopanie 
iwsze'klego rodzaju ub iorów  i b ie lizn^

Hannower i dalej przez Holandię na Am 
slerdam.

Na tym właśnie sz^ku znajduje s.ę 
obecnie grupa „W łóczęgów  ' t. zn. człon 
ków starszoharcerskiej crcm ady przy 
Czarnej Trzynastce W iL Druż. Harc J->sf 
ich tym razem siedmiu. Zamierzyli rowe 
rami przejechać lę z górą tysiąckiłome'ro 
wą trasę. Cisną na pedały rowerów pizy 
strojonych* barwami narodowymi budząc 
zainteresowań,e Niemców Dzięki bardzo 
dobrym asfaltowym lub koslką kamienną 
wykładanym szosom posuwają się dość 
sz jbkc nep-zód i znajdują się obecnie 
już w Magdeburgu, czy'i w odległości 
mniej więcej 350 km od granicy polski ej. 
Dziecina trasa wynosi średnio 90 km.

po drodze zwiedzili Frankturl nad Cd 
rą z jego starym raluszem, podziw iali 
przez dwa dni Berlin z jego wszys'k!mi 
osobliwosciam’ . M iędzy innym' obejrzeli 
też Nowe i Sta_e Muzeum berlińskie, 
w ijldz ili stadion o lim p.:sxi t. zw. „Reichs 
pertfe id ", zame'dowali się w Arnba'adz & 
RP w Berlinie a w międzyczasie nawiaza 
li Inż bliższe stosunki z drużyną harc?*zv 
polskich w Berlinie, Na częsta powitania 
zc strony wojskowych czy io ludność cy 
w ilnej unoszących rękę i zawsze ze słowa 
m; „he il H itle r" odpowiadają swoim ,,czu 
w a j" lub dzień dobry, salutując przy 1 m 
sprężyście V / dalszym ciągu swoj w: d 
rowki zawadzili o miasł o Poczdam daw 
ną letnią rezydencję cesarzy n iom Dckćh 
5Vreszcie ostatnio baw'ą w Magdebu ou 
zwiedzając jego niehezme zachowane za 
byfki Z dawnej fortecy magdeburskiej zo 
sial dziś pusty niemal plac z jednvm czy 
dwoma domkami a w jednym z nich wla 
śr.ie przebywa) Perwszy Marszałc.k Pol­
ski Jozef Pdsudsk’ w czasie wojny, św a 
towej.

Po opuszczeniu Magdebu-g? ..W łóore 
do^ udają się do Holandii, gdzie pod 
nr ssłem Haag odbywa się światowy zlct 
skautów t. zw; „Jam boree". Dotychczas 
lak uczesfn cv, jak i rowery, cieszą sip do 
skonała „fo rm ą". Ewa.

Dr. med. I . tukowski
(ch co b y  dzieci) 

pow rócił 
Zewaina 2, Telai. 592

Z«móAii«nia z AngM 
dla rzimidsla «IUń- 

skieao
W  r. ub. Izba Rzemieślnicza wysiała 

do A ng lii próbki wyrobów rzemiosła w i­
leńskiego. Obecnie nadeszły p.óbne za­
mówienia z Ang lii na wyroby tokarskie 
i stolarskie na kwotę cko lo  70 tys zt.

O ile odbiorcy angielscy zostana za 
Powoleni z próbnych partyj, rzerr’os!o 
wileńskie pozyska w łej dziedzinie stafy 
rynek zbytu.

rN  wsźmle ypzału
Donosiliśmy niedawno o tym, że 5Vi 

lenska Izba Rzemieślnicza zamierza zoi 
ganizować wystawę riem iosta -wileńskie 
go i w yrobow  ludowych na Targach 
Wschodnich w Królewcu. Jak s,ę obec­
nie dow iadujem y, od inicjatywy tej Izba 
zmuszona jest odstąpić z powodu chora 

} by jednego z głównych wystawców.
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Wśród junaków- 
matitrzpsOw

Ał związku z  wcieleniem oraz pooy- 
łem maturzystów yv B-atStiania Junackim 
W W .lnłe, w  dn ;u 30 lipca br. zawitali do 
naszego miasta: Komendant G łów ny Ju- 
nackkh Hufców Pracy, delegat M inister­
stwa WR 1 OP wizytator p. Adamczyk 
oraz przedstawiciel prasy statecznej.

Przybywający zostali pow itani na dwor 
cu przez kadrę oficerską batalionu junac 
kiego wraz z orkiestrą.

Z dworca jedziemy samochodami do 
jednej z kompanii. Zdała bieleją płótna 
obozu, ZdawatoDy s ę, że to obóz w y­
poczynkowy harcerzy, na pierwszy rzut 
oka N ikt nie pomyśli, że mieszkają tu lu 
dzle pracy, że codziennie na glos trąbki 
poranne) staje ich zwarty szereg do mo 
zoMego, le>:z zaszczytnego trudu .

Dojeżdżamy do obozowiska Od razu 
rzuca się w oczy wzorowy lad i porzą­
dek. Namioty ustawione w podkowę —  
pośrodku boiska stoi maszt z powiewa 
iącą flagą, dookoła i przed nanrotami 
klomDy z wykonanymi dekoracjami. Na 
jednym  z nich w idnie je napis ułożony z 
kamyków: „żo łn ie rz i człow iek pracy są 
e l:tą narodu . Przed środkowym namio­
tem umieszczone popiersie Marszalka, 
wyKOnane z glmy przez jednego z matu 
rzystów. Cafośc obozu otacza p ło t z żer 
dzi z bramą wjazdową, na której w idnie 
je napis kompanii oraz powiewa propo 
rzec pierwszeństwa w jzracy. Na prawo 
obok na szczycie baraku napis: „Junacka 
spótdz ie lriia".

O bok nam ioiów teren pracy junaków. 
Junacy przeprowadzają prace wojskowe. 
Idziemy do pracujących. Pochylone b-on 
zowe pfecy nad łopatą lub taczką lśn:ą 
w  słońcu. Uderzył nas brak kogoś, ktoby 
czuwaf nad ich pra.cą, „sfat nad n im i". 
Jak się później okazało, Dodof cerow e 
pr. cują razem z junakami fizycznie, świe 
cąc własnym przykładem.

—  A  gdzież są maturzyści? —  rzuciło 
jią  mrmowoli pytanie? Pracują razem z ju 
hakami, niczym nie wyróżniając się. Tak 
tamo ooalerr na bronz, tak samo ramiona 
Jźwtgają naładowana taczki, jedynie 
dłuższe czupryny wyróżniają ich od resz
*y.

W izytator chce mówić z maturzysta­
mi, v.:ęc zbiórka w kolumnie.

M :mo zmęczenia pracą, mimo spoce­
nia, twarze są roześmiane, tchną jakąś 
dziwną pogodą, zadowoleniem

— Jak*e korzyści w /rle s ie c ie  z Doby- 
lu w  Juntrk ich Hufcach Pracy? —  pvfa 
w izytator maturzystów. Wszystkie odpo ­
w iedz! są jednakowe i krótkie:

~  Bardzo dużo korzyści. —  Jest to dla 
na i szkołą, zaprawą do przyszłej stużby 

'OjShowej. —  Poznajemy tu życie.
AAaturzyścI poza pracą fizyczną p ro ­

wadzą dokształcenie wśród junaków. 
Uczą słabo czytających i piszących, wy- 
gti szeją pogadanki o Polsce, urządzają 
włDÓfnie r  junakami w ieczory świetlicowe 
I ogniska.

—  /ak ie  Jest współżycia z junakami? 
>- pyta da'ej w izytator.

—-  NeD-awdę koleżeńskie —  odpowia 
da ‘eden z maturzystów.

—-  A  stosunek junaków do panów?
—  Bardzo serdeczny. Odnoszą się do 

nas jak do swoich przełożonych, star­
szych kolegów.

fosypa i się szereg pytań, odpowie- 
dzi, Na pytanie ,ak smakuje ob.ad junac 
ki z menażki, odpow iedzią byty licm e 
uśmiechy. Po pracy obiad smakuje d o ­
brze, apetyty są wyśmienite.

W  pracy wykazują się maturzyści m i­

mo nieprzyzwyczajenia się do dluzszego 
wysiłku fizycznego, bardzo duzą wydaj 
nością.

W  pierwszych dn ;ach sierpnia kończy 
się pobyt maturzystów w J. Hufcach. M i­
nisterstwo Spraw Wojsk., Komenda G łów  
na J. H. P. w porozum ieniu z M inisterst­
wem WR i OP organizuje w miesiącu 
sierpniu podobne obozy w oddziałach 
,unackich nad morzem i w górach, ca­
lem udostępnienia zwiedzenia Polski. W  

^ związku z powyższym (aktem, godnym 
podkreślenia jest gremialne zgłoszenie 
maturzystów i chęć pozostania na drugi 
turnus w górach nad morzem i w W ilnie.

W izytator na zakończenie rozmowy z 
maturzystami prosił ich, by po powrocie 
do dom ów nawiązali łączność z m łod ­
szymi kolegami w zakładach średnich po­
przez prasę szkolną, zamieszczając tam 
swe wrażenia i spostrzeżenia z pobytu w 
junackich Hufcach Pracy, oraz, by będąc 
na uniwersytecie, wypowiedz,eli swe zda 
nie o Stużbie Pracy dopiero -ozwijającej 
!.ię w Polsce, je j znaczeniu w zyc''u spote 
czno-gospodarczym Państwa.

Poza tym w kilku słowach Komendant 
G tówny J. H. P. w imieniu Ministra Spraw 
W ojskowych i przedstawicieli w ładz woj 
skowych garnizonu w ileńskiego, wyraził 
swe zadowolenie, dziękując maturzystom 
za dziarską postawę w pracy oraz jej wy 
niki

Pułkownik Kunc B. Komendant G tów  
ny Junack:ch Hufców Pracy, delegat M in i­
sterstwa Wyznań Religijnych i Oświece 
nia Publicznego oraz przedstawiciel pra 
sy warszawskiej odjechali wieczorem do 
innych batalionów junackich, żegnani ser 
decznie przez kadrę- oficerską wileńskie 
go batalionu. Jasiński Br.

Nie będzie |uż braku 
d obnv:h maret

Ostatn io  dat się odczuć do tk liwy b ra k  dro 
lincgo bilonu. Z różnych s t ron  m o żn a  było 
sh s z e ć  u tysk iw ania ,  że kas jerzy  w u rzędach ,  
f.  b ry k ach  b an k ac h  i t. d. m a ją  duże trud 
neści z w y dan iem  reszty.

P ra g n ą c  tem u zarad z ić  M inisterstwo Skar 
be postanow iło  wypuścić  doda tkow o  na I 
milion złote cli m onet  b rą zo w y c h  1, 2 i 5 
g r<! szowycli. *

Znikną  więc ktopoty, zw iązane  chociażby 
z k upnem  pudelka zapa łek  za 4 lub 8 gr

K u r i e r  S p o W o wąg

G łów ne zainteresowanie sportu wileń 
skiego skierowane jesi w dalszym ciągu 
na rozgrywki piłkarskie o wejśc:e do Ligi. 
Z niedzieli na niedzielę sytuacja zaczyna 
coraz bardziej wyjaśniać się. W  chwil! 
obecnej nie możemy, niestety, jeszcze po 
wiedzieć z kim ostatecznie grać Lędz:e- 
my 15 sierpnia w W iln ie. Ma to być mecz 
pó łfina łow y. W  finałowych rozgrywkach 
udział brać będą cztery drużyny w ytonio 
ne z poszczególnych grup.

Piłkarze WKS Smigty 15 sierpnia grać 
będą z mistrzem grupy pierwszej. W  gru­
pie tej do ostatniej niedzieli najwięcej 
szans miała Polonia Warszawska, ale ostał 
nio poślizgnęła się noga warszawiakom 
i teraz kto wie, jak ostatecznie będzie. 
W  każdym razie pierwszy nasz przeciwnik 
nie powinien być silny. W ilno  powinno 
odnieść zwycięstwo. Nieco gorzej będzie 
z Brygadą, która niewątpliw ie zakwalifi­
kuje się do oslatocznych rozgrywek. Bry 
gada po zwycięskim meczu z Podgórzem 
5:2 wykazała, że znajduje się rzeczywiś­
cie w dobrej formie. B ryg ida ma obec­
nie największą ilość punktów, a trzeba 
pamiętać, ze Brygada znalazła się w wy 
jąfkowo silnej grupie razem z Naprzodem 
i Podgórzem z drużynami, k tó ”a mają 
ustaloną markę w światku piłkarskim.

Ze względu na to, że do Ligi w tym 
roku mają wejść dw ie drużyny, typujemy 
Brygadę na jedno z tych zaszczytnych 
miejsc. WKS Śmigły walczyc raczej bą 
dzie o drugie miejsce. Jeżeli zdobędzie 
my drugie miejsce, to wejdziemy osfatecz 
n;e do Ligi.

WKS Śmigły w pierwszym rzędzie 
pow inien wygrać wszystkie mecze u jie  
bie na boisku, a na wyjazdach w  najgor 
szym wypadku remisować.

Najbliższy mecz p iłkarzy wileńskich w 
Grodnie będzie raczej formalnością. Nie 
dzieiny mecz w G rodnie zakończy roz­
grywki w czwartej grupie. W ynik tego 
spotkania nie w p łyn ie  na ukształtowanie 
tabeli. I tak i tak śm igły mieć bedz!e naj 
większą ilość punktów i prawo rozegrywa 
nia dalszych meczów finałowych.

Pitkarze WKS Śmigły trenują dwa ra­
zy tygodniowo. Drużyna z każdym dniem 
gra coraz lep 'e j. Spokojni jestesmy co do 
bramkarzy i obrońców. Mamy zaufanie 
do pomocników, ale pewne zastrzeżenia 
nasuwa linia ataku. Trzeba koniecznie 
nauczyć się lepiej strzelać. Zwycięstwo za 
leży prawie zawsze od napastników, któ

w s a m a g a g  .j

Od 5 do 15 sierpnia
otwy okres ulgowyth przelazdów dla dzieci

Niezwykle powodzenie, jakim cie­
szyły się w Iipcu ulgowe przejazdy na 
kolejach dla dzieci (1/4 miliona młodocia 
nych pasażerów przewiez.opych w ciągu 
dziesięciu dni) —  skłon iło  PKP do wpro 
wadzenia zniżek kolejowych dl? dzieci 
również i w pierwszej potow ie sierpnia.

Nowy okres jazdy za minimalnymi 
opłatami dla dzieci rozpocznie się na 
kolejach w dniu 5 sierpnia i potrwa do 
dnia 15 sierpnia br.

Zasady przewozów są te same, jak'e 
obow iązywały w miesiącu lipcu t. zn. że 
każda osoba dorosta, podróżująca za b 
leiem normalnym lub ulgowym, rmesięcz 
nym, okresowym i t. p. ma prawo za­
brać ze sobą 5 dzieci, w wieku do laf 
14, plącąc za nie 1/8 część faryfy.

Uiga stosowana jest w  ten sposób, że 
za pizejazd pierwotny kasa kolejowa po

bierze opłatę w wysokości 25 proc, tary 
fy normalnej, zaś powrót nastąpi bezpłat 
nie.

U lgi udzielane są na zasadzie kart 
uczestnictwa Ligi Popierania Turystyki, ja 
ko współorganizatorki akcji pi zewozu 
dzieci. Nie są to karty zwykłe, lecz barw 
ne pocztówki, z hasłem: „P, K. P. naimil 
szym turystom" —- będące miniaturą pla 
ka‘ u L.P.T., który bedzie umieszczony na 
wszystkich stacjach kolejowych i w lokn 
lach urzędów gminnych w  całej Polsce.

Karty uczestnictwa poza zniżicę kolejo 
wą dają dzieciom możność odbycia pięk 
nej wycieczki kolejką linową na Kasprowy 
W 'erch za specjalnie zniżoną ceną zł. 
1,20 w obie strony.

Karty uczestnictwa wydawane będą 
przez kasy kole jow e i biura podróży w 
całym kraju.

rzy w danym wypadku powinni dać z sie 
bie wszystko. Liczymy więc tutaj przede 
Wszystkim na niezasląoionego Longina Pa 
w łow sk'ago i na ruchliwego, a przytom ­
nego pod bramką Skrzypczaka. Tych 
dwóch graczy —  to podpora drużyny 
Dobrze gra ł ostatnio również Osesik, 
gracz m łody, ale obiecujący, może więc 
i jemu przypaść zaszczyt zdobycia bram 
ki. Sfowem drużyna powinna panować 
nad nerwami i giąć zespołowo. Drużyna 
powinr.a wykorzystywać wszystkie dogod 
iie sytuacje podbram kowe i nie bawić 
się pitką, a grać cały mecz,

W ilno  liczy więc, że w tym roku, 
przy wyją 'kowo dogodnej koniunkturze, 
uda s:ę wejść do L:gi, a wówczas odżyje 
cały sport w ;leński, wówczas nie będzie­
my potrzebowali narzekać na brak im­
prez sportowych i upadek spoitu wileńs 
kiego.

Cieszyć pow inno wszysł kich sporfow 
ców, że drużyna WKS Śmigły pos.ada 
szereg m łodych graczy, że dzisiaj aruźy 
na ta nie liczy już ty lko 11 graczy, a są 
siły rezerwowe, istnieje więc pewna rywa 
liza ja między graczami WKS Śmigły 
przy układaniu zespołu. Przykładem jest 
chociażby sytuacja z bramkarzami. Czar 
ski rywa,;zuje z Łos.em, a obaj grają bar 
dzo doorze. Nie można powiedzieć, który 
z nich jest ostatecznie lepszy, a du jego 
dodać trzeba, że obaj grają ze szczęś­
ciem, szczęście zaś w zawodach p iłkar­
skich to cenna rzecz Diaiego tez piłkarze 
przed meczem nigdy n:e mówią z gory 
jaki będz'e wynik —  bo pitka jest okrą 
głe,

Naibliższe więc tygodnie zadecydują 
o losach piłkarskich W ilna i o losach dru 
żyny WKS Śmigły, która 7 rok walczy o
wejście do Ligi. J. Nr

Mistrzostwa wioślarskie ^clski

Na forze w Brdy Ujściu rozpoczęty 
się 16 te regaty wioślarskie o mistrzostwo 
Poiski, pod protektoratem Pana Marszał 
ka Edwarda Śmigłego Rydza.

W  ogólnej punktacji regat zaszczytny 
tytu ł wioślarskiego mistrza Polski przy­
padł w udziale zespołowi Bydgoskiemu 
Towarzystwa W ioślarskiego, przed AZS. 
Poznań.

Zdjęcie przedstawia w fotomontażu: u 
góry wioślarski'm istrz Polski —  zwycięska 
8 ka Bydgoskiego Towarzystwa Wioślor 
skiego, zaś u dotu zawodniczkę Gru- 
dziądzk'ego Towarzystwa W.oślarskiego 
Krynicką, która zwyciężyła w jedynkach 
pań o mistrzostwo Polski i nagroda prze 
chodnią Pani Marszatkowej Marty Rydz 
Śmigłowej.

Wystawa radiowa „ M o  d!a miasta i wsi
Z okazj i  X-letia  Rozglośaii W ileńskiej  Pol 

skiego Radia, Komile l Sp-olecsiły Radiofoni- 
zacji  Kraju o rg an izu je  w dniach od  15 wrzeń 
r.ia do 1 paźdz ie rn ika  sv sa lonach  Kasyna  Ofi 
ctrsiikego. Mickiewicza L3, wielką  ogólno­
polską W ystaw ę Radiową

Sądzić należy, że w ys taw a  la będzie się 
cieszyć iniezwykłym powodzeniem, poulfóważ 
da całkowity  przegląd  do ro b k u  technicznego 
■wzakresic rad io techn ik i  poczyna jąc  od  b u ­

dowy a p ara tó w  radiow ych ,  u rząd zeń  Roz­
głośni W ileńskiej  (która za ins ta lu je  na wy­

stawie s tudia  i an ip lif ikatornie) ,  kończąc  na 
u l tra  k ró tk ich  fa lach  dem ons trow anych  
przez Klub Krótkofalowców. Poza tym na 
wystawie u rządzony  będzie dotychczas n ig ­
dzie nie dem o n sro w an y  dział p rzec iw zakłó­
ceniowy.

W  zw iązku  z wystawą organ izow ane  będą 
jicciągi [Mjpularite ze wszystk im  s t ro n  Ziem 
Pó t n o on o - Wsi- 1 lodn ich.

Z terenu  wystawy codziennie transniilo- 
w ne będą koncerty ,  pogadanki,  audycje  
P( lskiego Radia przj  udzia le  publiczności

A barometr spadał i spadał /
W  drugim  pogrzebie w ziął oczyw ście udział  

Court Melady z to n ą ,  k lora czu ła  się już lepiej ch o ­
ciaż doklór Kunce radził jejy żeby jeszcze zoslała w  
szpitalu  do zupełnego w ydohrzenia .  Idąc na pogrzeb, 
kazała  sobie zetrzeć łagodzącą  m aść z oparzonych  
pleców  i ram ion i tylko je przypudrować. Wróciła  
chora z bólu, w ołając z p łaczem  o maść, B iałą (w zię­
tą ze w zględu na upal) szy fon ow ą  suknię zerwała  
z siebie tak gw ałlow n ie ,  że ją rozdarła na plecach.  
R ozgniew ana, ch w yciła  nożyczki szpitalne i pocięła  
ją na strzępy, chociaż mogła p odarow ać praktykant-  
ce, biednej dziewczyn ie ,  licho płatnej i ubogiej yv 
szmatki. Jedno rozdarcie łatwo było  zacerować.

W trakcie tej aw anturki posła.ła  po mnie. Nie  
w iem  d laczego n ie .  zwróciła  się wprost  do policji.  
Może przypuszczała, że w len sposób Court nie d o­
w ie  się o jej gadulstw ie . .Temu nic to copraw7da nie  
m ogło  zaszkodzić. Jeżeli nic pozw ala ł  jej tego ntowić,  
to tylko i m ęskiej n iechęci do wtrącania się w  cudze  
spraw j I m oże  m yśla ł  to co ja, że głupio było  w c ią ­
gać wr lę sprawą doktora K unre‘a.

Bo chodziło  o doktora Kunce‘a. Dione paplała  
rozwlekle, ża łosnym  głosem , uciekając z oczam i, ob ­
rysow an ym i brw iam i, z których jedna rozm azała  się 
na skroni. O kazało się, że doktór Kunce wiedział  
w szystk o  o Scnionie i dom agał się od wielu  m iesięcy  
od Piotra M elady‘ego, aby  n o w y  środek w yszed ł na 
świat pod pieczęcią jego juz g łośnego  w św iecie m e­
d ycznym  nazwiska. D om yśla łam  się, że robił z lego  
powodu istne aw antury , zaw sze  m ask ow an e  lisi j 
uktadnością.

—  Z achow yw ał się lak, jakby się przyczynił do '

lego odkrycia —  m ów iła  m o n a ,  w lepiając w e  m m c  
oczy. —- Tylko  dlatego, że d ysku tow ał o n im  z oj 
cem  Mówił, że łakiego doniosłego odkrycia n ie  było  
od czasu radu, że skutki będą nieobliczalne. To nic 
znaczy, żebym  jogo posądzała  o m orderstw o —  w Im 
ciła pośpiesznie . —  U w ażam  tylko, że form uła po 
winna się znaleźć. Przecież to moja w łasność. Dokhu  
Kunce dj bat na nią i m oże ją ściągnął.. .  Proszę pani.  
czy to prawda, że z sali operacyjnej zginął lancet?  
W szyscy  to m ó w ią ...

N ie m am  zwyczaju, ale zaw od ow a dyskrecja
obow iązu je .

—  Nie —  odparłam. —  Żaden lancet nie zginął
Nic uwierzyła. Kiedy w yszłam , zam knęła  za mną  

drzwi na klucz. Przeszły m nie ciarki. Bo żeby za ­
m yk ać się na klucz w  taki duszny dzień, kiedy  
m ożn a  b y ło  zaczerpnąć św ieżego powietrza tylko
z korytarza...

Zeszłam po ciem nych  schodach, suwając ręką  
po poręczy. Co chwila zdaw ało  mi się, że k łos za m ną  
idzie...

Znalazłszy się w  g łów n ym  hallu, przystanęłam.  
Nie byłiiSt pewna, co sądzić o rewelacji Dione. B o  
cóż to ostatecznie było? Każdy lekarz, n a w e l  n iep o­
sz lakow an ie  etyczny duklór Peatlie, który łak m u ­
sz trow ał m łod szych  k o leg ó w  w /a w o  dowoj u czc iw o ­
ści, m u sia łby  się bardzo zainteresow ać tak dalece  
obiecu jącym wyn d a /k im  jak Senion

Z w ażyw szy  na okoliczności,  powinnam  była po 
w iedzieć  o tym sierżantowi, albo posłać go do Dione  
Ale lego dnia nic widziałam go w szpitalu , ani jego, 
ani w ogóle żadnego granatowego m unduru. W id o­
cznie uwazat, że skoro złapał mordercę, (o nie było

sensu pilnować szpitala.
Barometr ciągle spadał. Należało się spodziew ać  

burzy przed wieczorem. W  rozpalonym  powietrzu  
wis i ałh  napięta groza. Zanosiło się na kataklizm.

W  bawialni pielęgniarek za śc ianą Nancy grała 
na fortepianie. Poznałam  ją po lekkim uderzeniu  
( raja c ic h o  żeby nie denerw  ow ać pac leniów, ale m e­
lodia dochodziła  m nie zupełnie wyraźnie. Była to  
druga część s z ó s t e j  sym fonii Czajkowskiego, Pathe-  
Ijuue, zaiste dobrze zastosowanej do nastroju chwili.

W y jr z a łe m  oknem  na Irawnik. Ze dworu szedł  
duszny upał. Drzewa sła ły  nieruchomo, nie poruszane  
najlżejszym  w ietrzykiem . Gdzieś d ilcko śp iewała n ie­
widoczna raszka na deszcz. Trzy ciche, m inorow e  
tony .Rozbrzmiewały nadzwyczaj czysto. Chmury  
ciem niały złowrogo. Dziwne, przedburzow e św istl . '  
nadaw ało  przedm iotom  ostrą wyrazistość. Zielony  
trawnik mienił się żółlaw o, niebo było  ołowiane, k o ­
rony drzew prawie czarne, czerw one k w iaty  na traw-  
niku przeraźliwie krwawe. Pod w p ływ em  silnego  
zdenerw owania  w sz y d k o  znane w yd aw ało  mi się n ie­
sam ow icie  obce. s trasz liw ie  zn aczące  i takie jakieś  
w id m ow e i nic uchwytne, jak własna dusza.

Muzyka umili' la.
Stary szpital tonął w m rokach i napiętej ciszy  

lak. jakby na coś czekał. Czy ktoś z nożem łakżę  
czekał? N/a kogo?

—  Panno Saro...
Na (Dwięk tego s p o k o ju . ., p ow ażnego głosu  

odwróciłam  się  SzyhfcCi.
Przede m ną siał 0 'L cary ,  uśm iechnięty, przyja  

cicKki z w yciągn ię tym i rękanfi...
(D. e. n.).
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KRONIKA
SIER PIEŃ

C zwartek

Dziś f t f iy  P. 
Ju tro  Sykstusa

Wschód słońca — g. 3 m. 37 
Zacnóa sionca — g. 7 m. 13

Spostrzeżenia Zakładu M eteorologii U5B 
w W iln ie  dnia 4,M II  1937 'r.
Ciśnienie  —  700 
t e m p e r a t u r a  ś redn ia  +  20 
T e m p era tu ra  na jw yższa  + 2 5  
^ e m p e r a tu r a  n a jn iższa  +  15 
J p a d  —
.Wiatr — wschodni
T en d en c ja  ba rom ctryczna  — przyros t  
Uwagi —  d o ić  pogodnie.

—  Przewidywany p*zebleg pogody 
w edług PIM-a do wieczora dnia 5 bm i

O gólne polepszenie się sianu pogo 
dy. Po chmurnym i mglisiym ranku w  cię 
gu dma dość pogodnie 1 o e p ło . Słabe 
w iatry przeważnie z kierunków pó łnoc­
nych.

V m F Ń S K A

DYŻURY NOCNE APTEK.

Dziś w nocy d yżuru ją  n as tępu jące  apteki:  
Sapoznm ow a  — Zaw alna  41; Rodowicza — 
O s trob ram ska  4; Augustowskiego — Mickie- 
w :cza  10; N a rb u l ia  — Sw. Ja ń sk a  2 ; Z ash w - 
fk iegn — N ow ogrodzka  80.

P o n a d to  s ‘ale  dj u ru ją  ap tek i:  P a k a  — 
A n 'okoiska  42- Szan lyra  — Legionów 10 i 
Zajączkowskiego  — W itoldowa 22.

H O T E L

„ST. GEGRGES"
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telełony w pokojach

Hotel EUROPEJSKI
P erwszorzęany — Ceny przystępne. 
Telefony w pokojach Winda -sobowo

M IE J S K A .

— Magistral zacięgnął pożyczkę na re 
monf mostu Zwierzynieckiego Bank G o­
spodarstwa Krajowego udzie lił Magistralo 
w i m. W ilna pożyczkę w wysokos'ci 100 
tysięcy złotych na przeprowadzenie re 
montu mostu Zwierzynieckiego.

Pożyczka ta będzie spłacona w cięgu 
3 lat.

—  Eksmisje biedaków. W  cięgu ubie 
g łego miesięca t : :zba eksmisyj mieszka­
niowych uległa dalszemu wzroslowi. W  
sierpniu wyeksmitowano przeszło 50 ro 
dżin, przeważnie z mieszkań jedno i dwu 
izbowych. Są ło rodziny biedaków, zale 
ga,ących z opłacaniem komornego, obar 
czone małymi, nieleimmi dziećmi.

Przez cały miesiąc do wydziału miej 
ik ie j opieki społecznei zgłaszali się wyeks 
m iłowani, prosząc o udzielenie zasiłków 
na wynajem nowego mieszkania. Zanim 
Jednak zariłk i przyznano, nieraz całe ro 
dżiny musiały spędzrć po kilka nocy pod 
gołym niebem

G O SPO D AR C ZA
» uc, „ me banderole na drożdżach 

powodem licznych nadużyć. W ładze skar 
B0" fc p o ie * ily  brygadom ochrony skar- 
k -w e ; podjęcie walki z nadużyciami przy 
sprzed-ży d-ożdży. Stwierdzono, że nie 
Móre drożdżownie n a le p ia j handerole 
podatkowe w sposob um ofiw ia focy zdję 
ciu ich be uszkodzenia opakowan.a, co 
more się stać powodem oszustwa, po le ­
gających na Kilkakrotnym  używaniu tych 
samych banderoli. W związku z tym prze 
prowadzona będzie generalna korFrola 
rapasów drożdży, znajdujących się w 
sprzedaży w hurtowniach i u detalisfów.

Z K O L E I
—  l i g i  kniejowe. Ministerstwo Komnni-  

Y j. p rzyzna ło  o sobom  udający-m się z 
f + l f k i  na  m iędz jm arodow e  targ i  praskie, 
i k . r e  odbędą  się w P rad ze  w  czasie od 3 do 
12 września  rb., ulgę p rze jazdow ą  z zasloso- 
wanien. o p ła t  ze zn iżką  33 proc.. Podstawę 
do zas tosowania  ulgi stanów ć będzie imien- 
n i karla  staiego wstępu na targi.

Przewóz eksponatów  odbyw ać  się b e d z k  
» zas tosowaniom ulgi taryfowej,  u s ta la jące j  
bezj latny zw ro tny  przewóz nic-sprzedanych 
en.'])onalów, pod w aru n k iem  spełn ienia  fo r ­
malności przewidzianych  w poytanow ieniach
0 powyższej  uldze.

Ministerstwo ho i inu iikac ji  przyznało  oso 
ie ni. uda jącym  się z Polski na m ię d z y n aro ­
dowe targi, k tó re  odbędą się w Rcichenber-  
( 1 w czasie od  15 do 22 s ierpnia  rb. ulgę 
pi zajazdową z za . lo sow an i  ni ojitat ze zniż­
ką proc. Pods taw ę  do zas tosowania  ulgi 
sl.iłwiwi będzie imienna kar ta  stałego wslę-
1 u na targi wraz z załączoną do i iej ka r tką  
ł  tekstem pokskim.

NOWOGRÓDZKA
—  Już się zaczyna. Nowogródek ma 

już tak e szczęście, źe rokrocznie, gdy 
ły lko  rozpoczną się dłuższe wieczory, 
elektrownia zaczyna „ro b ić  bonam i1 i 
światło gaśnie. O negdaj o godz. 20 zga 
sło na cały kwadrans. W  kioskach, owo 
carnlacn z u p e łn o  Sw.eczki, w kinie tak 
że; motory stanęły. Jeżeli nie zostaną 
wkrótce sprowadzone nowe maszyny, m a 
sto wojewódzkie powróci do lamp nafto­
wych.

—  Przegląd ogierow . Rozp.akafowane 
zostało zarządzenie wojewoda nowo­
gródzkiego o przeglądzie ogierow. W  
powiecie nowogródzkim  ustalone zostały 
dwa punkty kontro li: w Nowogródku dn. 
17 bm. i w  Nowojelni 18 bm, przy czym 
do N owojelni mają być doprowadzone 
ogiery z następujących gmin: dworzec- 
kiej, zdzięciolskiej, poczapowskiej. ku 
szelewskiej i m. Zdz:ęcio la; do Nowo­
gródka z pozostałych gmin.

—  Mimochodem Przechodząc ul. Ba 
zyliańską niejeden przechodzeń i niejed 
ne wycieczka, zatrzymuje swój wzrok na 
oryginalnej budow li z desek, zamieszka 
tej przez rodzinę robotniczą, którą wi 
dać często poprzez napólofwarte drzwi i 
okna. Otóż ściślej mówiąc, przyciąga na 
szt oczy i napawa smutną refleksją n s 
sama szopa jako laka, chociaż w centrum 
miasta nie powinna się znajdować, lecz 
wtaśnie te drzwi i okna, które pokryte są 
starymi deszczulkami, kawałkarr' tektury, 
szmatami i resztkami szkta Żywy svro- 
nim nędzy ludzkiej, do tego pod bokiem 
komisariatu P. P. Czyzby Zarząd Mias a 
byt nieczuły na to, pom '!ając już wzgle 
dy estetyczne? Oczyw.ście, o ile miałby 
eksmilewać na bruk rodzinę, to lepiej już 
niech tak pozostanie

L I D Z K A
—  Obchód uroczystości wymarszu I ka 

drowej w Lidzie.
Czwartek 5 sierpnia br. —  godz. 20,30 

—  zbiórka organizacyj na zamku Gedym i 
na.

Godz. 20,50 —  Przegląd O ddzia łu 
Wojska i organizacyj społecznych przez 
starostę i Komendanta Garnizonu.

GoJz. 21 —  Zapalenie ogniska oraz 
podniesienie tlagi Pańslwowej i orgarrza 
cyjnej, Odczytanie rozkazów. A pel pole 
gfych. Przemówienie okolicznościowe 
Ziożenie ślubowania

Pląłek 6 sierpnia br. Godz. 9,30 — 
Uroczysto nabożeństwo w kościele Dara 
fialnym.

Godz. 16 —  Koncert orkiestry wojsko 
wej na placu ko ło  sfarosłwa.

—  Za nielegalne posiadanie broni.
Przed sądem okręgowym w Lidzie o d ­
pow iadał Bronisław W ierzbosiewicz mie 
szkan.ee powiafu wołożyńskiego. za nie 
legalne posiadanie broni myśl.wskiej.

Sąd skazał oskarżonego na 100 zł. 
grzywny.

—  T a jn e  RZEŹNIE w  LIDZIE. Walka 
z tajnym ubojem byd ła  I sprzedażą nie 
stemplowanego mięsa w Lidzie nie ustaje.

W  c.ągu ostatnich kilku dni lustratorzy 
7arządu M iejskiego wraz z przedstawicie 
.amt po l.c jj u jiw n ilf na terenie miasia 
klka potalemnych rzeźni, w których doko 
nywano uboju bydła, a m. In. u Izaaka Sa 
lejmowicza (Suwalska nr 115) Sztomy Bis 
lick iego przy ul. Zamkowej 19 I f. d.

Zakwestionowano przeszło 150 kq. 
mięsa. 

Właściciele potajemnych rzeźni pocią 
gnięc! zostali do odpowiedzialności kar­
nej.

— Spacer konia po chodniku. Stanisław 
Sr arki, mieszkaniec wisi Moslowszczy zna, 
pow. lidzkiego, pozostaw :ł samopas na ul. 
Suwalskiej w Lidzie konia z wozem, który 
zIkkzjT na chodnik I rozbił szybę wystawo, 
wą w  witrynie kinoteatru „Edison".

BARANOWiCKA
—  Jeszcze o planie zabudowy Bara­

nowicz. W  związku z uchwalą R a d y  M ie j 
skiej o sporządzeniu planu zabudowy Be 
ranowicz w edług najnowszych wym ogów 
urbanistyki —  przyjechali do Baranowicz 
Inżynierow e —  specjaliści, delegaci war 
szawsktogo biura pomiarowego.

Onegdaj odby ło  się wspólne posie­
dzenie Zarządu M ie jskiego i Komiiefu 
Rozbudowy M asła , na któtym wspomnia­
ni delegaci przedstawili swoje projekty, 
odnośnie urbanistycznego planu zabudo­
wy.

Dotychczas Za-ząd M iejski nie posta­
now ił defm itywnie, której z reflektują­
cych firm powierzyć sporządzenie planu 
zabudowy.

Należy zaznaczyć, że pian fen sporzą 
dza się na przeciąg 50 lat.

— Pożyczka Funduszu Pracy. Zarząd 
Miejski Earanowicz uzyskał pożyczkę od 
Y/ladz Centralnych Funduszu Pracy na 
wsiępne studia kanalizecyjno wodociągo- 
we. Jeżeli studia dadzą w yniki pozytyw 
ne, możliwem jest, ze w Baranowiczach 
przeprowadzona będzi* kanalizacja.

„Manifestacja wspólnoty duchowej 
rrłoHego pokolenia strzelców"

Pod takim hasłem dzień 6 sierpnia ja 
ko święto organizacyjne Związku Strze­
leckiego będzie uroczyście obchodzony 
koncentracją w Warszawie. Protektora* 
przyjął Pan Marszałek Śmigły Rydz. W  
dniach 7 i 8 s!erpnia do słolicy zjadą de 
legacje wszystkich okręgów i podekrę 
gów z całej Polski. Udział weźmie prze 
szło ó tysięcy osób.

Reprezentac,a wileńska, złożona z 
przeszło 300 osób wyjeźdź a z W in a  7 
sierpnia wieczorem Ze wszystkich powia 
(ów Wileńszczyzny przybędą poczty cho 
ragwiane 7e strzelców, wybranych z ka ł 
dugo powiatu, zostania wyekwipowana i 
uzbrojona kompania reprezentacyjna.

Kompanii wi!eńsk:ej na uroczystoś 
ciach towarzyszyła będz:e naj'epsza orkie 
stra Podokrągu z Turm onK  Już przed 
paru dniami odjechały patrole kajakowe 
z naszych ziem, które wezmą udz'ał w 
spływie ka'uKowym w Warszawie 7 s erp 
nia. Również wyruszyły pałrele kolarskie 
i motocyklowe Z S , które biorą udz.al 
w zjeździe gwiaździstym. Bardzo liczny 
udział w uroczystościach będą bra ły strzel 
czynie.

Wileńszczyzna wystawia kompanię 
żeńska wyszkoloną i pięknie umunduro 
waną

W  niedzielę 8 sierpnia, o godz. 17, 
po złożeniu hołdu w Belwederze, N'ez 
nanemu Żołnierzowi i rewii strzeleckie: 
na pl. Mokotowskim, na Rozdrożu —  od 
będzie się na stadionie wojska polskiego 
w ielkie w idowisko historyczne, W dow! 
sko to bedzie pierwsze w swoim rodzą 
ju ze względu na pomysł. M ianowicie na 
stadionie będzie narysowana przez wszys4 
kie okręgi i podo i ręgi ZS. żywa mapa 
Polski. Reprezentacje w strojach reg.onal 
łych zajmą swoje prov.incje.

Fotem odbędzie się w 'dow isko „Jak 
zdobywał żołnierz Polską *. Na żywej ma 
oie z granicami Polski wyruszy z Krako 
wa uzbrojony patrol kadrówki. W edług 
kolejności bedzie zdobyw ał i zaimował 
wszysłkie dzielnice naszej ziemi ojczystej, 
bud przebrany w najpiękniejsze stroje bę 
dzie w ita ł pieśniami i zwyczajami na swo 
eh ziemiach kadrowych żołnierzy. Grupa 
-egionaina z Wileńszczyzny w strojach lu 
dowvch powba ich „W eselem W ileń ­
skim".

Dnia 9 i 10 sierpnia w sali Rady M iei 
sktoi w  Warszawce odbędą się kolejno ra 
da naczelna i zjazd delegatów. W  zjeź 
dzie i radzie weźmie udział ponad 500 
osób reprezenluiacych wszystkie strzelec 
kie okręgi i podokręgl.

Wilno funduje sTtandar pułkowi 
artylerii lekkie!

Delegacja pułku legionowej lekkiej 
artyleni zwróciła się Jo  Zarządu miasta z 
prośbą ufundowania przez W ilno  sz4an 
daru pu!kow eqo z emblematami herbowy 
ml miasta. Pułk łen, jak większość zresz 
lą pu łków  artylerii, n ie posiadał dofych 
czas sztandaru.

Sprawa ła była rozpatrywana na po

siedzeniu kolegialnym Zarządj miasta, 
na którym postawiono ze względu na 
dawne i trwałe nici sympatii, ufundować 
temu pu łkow i sztandar.

Uroczystość wręczenia pu łkow i lego 
sztandaru przez W ilno  będzie obchodzo 
na bardzo podniośle.

Wiadomości radiowe
- DZIUŃ 6 SIERPNIA V? RADIO.

Wymairsz K adrow ej  Kom panii  Strzelców 
i  O leandrów  d m a  6 s ie rpn ia  1914 r., a  na- 
slępnic zajęc ie  Kielc przez i d d z iah  s t rze lec ­
ki e pod 'wodzą ich K o m endan ta  Józefa  P i ł ­
sudskiego — wznowiły  polski w-ysilek z b ro j ­
ny. Dzień ten od  tej pory  stal się datą  h is ­
toryczną Ku upam ię tn ien iu  tego wielkiego 
czynu zo rgan izow ano  po raz pierwszy w r. 
1924 m arsz  „Szlakiem  K adrów ! i“ , k ió ry  od 
lej p o ry  o rgan izow any  jest  rok  rocznic.

W ro k u  bieżącym  p rz y p ad a  XIII z kolei 
marsz  „Szlakiem K adrów ki" .  Polskie  Radio 
po raz  p ierwszy n a d aw a ć  Pędzie t ransm is ję  
z m arszu, gdyż dotychczas n ad aw a n e  były 
roi roczn ic  tylko reportaże .  T y m  razem 
transm itow any  będzie s ta r t  z  O.eanilrów dn.
6 sie rpnia  o godzinie 19,00,

Tegoż dnia  o godzinie 20,t>0 audycja  rad io  
wa p- t. „R aduje  się serce, r a d u je  się dusza"

  Nowe Unie autobusowe Z dniem
1 sierpnia br. Uruchonvone zosialy dw ie 
nowe linie autobusowe: Baranów,cze—  
Slonim przez M olczad i oraz Baranowi 
cze— Iwacewicze przez s , Leśna.

—  s t a n ie je  pr4 0  e l e k t r y c z n y , w
związku ze jp o r*3*iie nier*i nowej umo­
wy między Za izą -cm M iejskim  a Dyrek 
cją PKR. w W ilnie w sprawie dostarczania 
prądu elekfyrcznego dla M . Baranowi :z 
- -  obniżona zostanie cena za prąd elen 
fryczny. Umowa wchodzi w życie w ro­
ku 1938.

—  „MakMii" wileńska rozegra ła  w B a ra ­
nowiczach dwa mcćze piłka-rsAie i  reprezen- 
l r c j ą  Baranowicz —• wynik 3:2 na  korzyść 
wiln ian  —  1 z haran o w iek ą  „M akab i"  — 
wynik 6:3 na  korzyść gości.

—  U ruc luan i l f ł i te  n o w e j  p l a c ó w k i  p r z e ­
m y s ło w e j  f i r m y  W  ostatn ich
dmiaeh przy  r z e ź n i  miejskiej  k ló rą  wydzier  
zawiła częściowo pv's'ka f i rm a  eksportowa 
„Kr-eaezporl" została u ru ch o m io n a  nowa pla 
cówka p rz rm ysłow o-band low a  dl p rz e tw a ­
rzan ia  o górków  i owoców. P rze tw ory  le bę 
d-; ekspor tow ane  przeważnie  do Ameryki.  — 
F i rm a  podpisała  już kMka koal-raktów z miej 
scowy mi dostawcami owoców.

— Spraw a  budowy p o 'z ty  rusza 1 miejsca  
W p i e r w s z y c h  d u a e h  s i e r p n i a  b. r. o d b ę ­
d z ie  się w W iln ie  p r z e t a r g  n a  b u d o w ę  p ocz  
ly w  B a ra n o w ic z a c h -

—  B n ra r io w ieze  m a r z ą  o  w ła s n e j  e l e k ­
t ro w n i .  D o ty c h c z a s  R ara inow ięze  n ic  p o s ia d a  
ją  w ła s n e j  elektrowni i m uszą  k o r z y s t a ć  z 
cieki  ro  w ni  kolejow ej.

Na o s ta tn im  posiedzeniu Rady' Miejskiej 
w dn. 28 iipca br. s p r a " a  la była na  p o rząd  
liU dziennym  Zarząd Miejski p rzy ją t  z m ały 
m : pop raw k am i umowę z Dyr. E lek trow ni 
Kolejowej i postanowił podpisać  k o n t rak t  na 
6 lal,  a w niiędz>czasie dołożyć..wszelkich 
s ta rań  żeby zbudować własną e lek trow nię .’

  Autori-slenu* z ro b i  się  d o p i e r o  za  120
dni. Zarząd  Miejski zam ówił  au tocysternę  
f irmy „Pdlslki Fiaff“ cenę 26 tvs. zł. — 
.Firma obiecała  zmonlowafi ją za 120 d-ni 
! nadesłać  do Baranowicz. Tymczasem Ko 
mllcl Obywatelski Nabycia Autocysterny 
przyslnpił  dn zbierania  ofiar  na pol.rceie 
części w ydatków  na tę maszynę. Resztę, jak  
w iad -mu. nok iwie zarząd miasta.

przyniesie pieśni powstałe  po w ym arszu  ,.Ka 
drów ki" ,  k tó re  W3 ko-nają Tadeusz  Luczaj  i 
„Czwórka Radiosva“.

Poza ty m  Polskie  Radio o rg an izu je  re ­
portaże  w o p racow an iu  Ja u a  P iotrowskiego. 
D r ia  6 s ie rpn ia  o godz. 19,55 z M;echowa, 
Kielc. Dnia  9 6 e rp n ia  o godz. 19,55 z Ję- 
d izo jow a,  dn ia  8 s ie rpnia  o  godz 21 40 z 
Kielc Dnia 9 s ie rp n ia  o godz. 18,50 k ró tk a  
p o gadanka  nakreś l i  s łuchaczom  ogólne w r a ­
żenie z m arszu  „Szlakiem  Kadrów ki" .

W  czw artek  dnia  5 s ierpnia  o  godz. 18 00 
w przeddzień  rocznicy ssymarszu Ticrwszej 
Kadrowej —  Polsk ie  Radio n a d a je  pogodne 
slichowiisko p. t. „P iosenka  Legionowa na  
k w aterze" .  S łuchowisko m a lu jąo  beztroski 
h i .m or  s trzelców —  splecie jednocześnie  pic 
senkę z pow ażnym  nas tro jem .  T erko tu  k a ra  
b inów  m aszynow ych  w lej audycji  n .c  sły­
chać, ale w iem y  źe zabrzm i sk o ro  iylko strze 
lccka p iosenka  zamilknie  w oddali .  Audycję 
o p racow ał  Zdzisław Marynowski. aił l

POLSKIE RADIO TRANSMITUJE APEI 
POI EGLYTHć Z CMENTARZA NA ROSSIE.

W  przeddzień  święta wileńskiego pułku 
piechoty  odbędzie Się -na cm en ta rzu  na Ro 
ssie u r o c z y s k  Apel Poległych. Apel len t ran  
sm ilować będą rozgłośnie  Polskiego Radia  w 
dniu 5 sie rpnia  o podz 22.00.

TRANSMISJA ZE ŚWIATOWEGO ZLOTU 
HARCERZY W  HO LAN DII

W  sie rpniu  roku bieżącego odbi dzie się 
w’ Holand ii  wszeoliświalowy zlot ha roer i}
Ii st to p ią le  Jam boree ,  k lóre  poczyna jąc  od 
roku  1924 zwoływane jest  co cztery lala, aby 
dać w yraz  pow szechnem u b ra te rs tw u  i kui- 
l3 wowaniu akcji  dobre j  wo.i.

Na legoroczn3 m Jam b o ree  k tó re  zg ro ­
m adzi  Szwedów, Amerykan, F rancuzów , Ja- 
peńczyków. Hindusi cv B r3' ly jsk icb  i.d. 
nie z ab rak n ie  rów nież  i ha rce rzy  polskich  
Nfl zlot do Bloomendeal W o g e l tn zan g  wyjeż­
dża 750 uczestn ików polskich.

Polskie  Radio nadascać będzie dnia  5-go 
sie rpnia  o godz. 21,15 t ransm is ję  z ogniska 
lir rcerskiego n a  M iędzynarodowym  Zlocie 
Skautów. Radios łuchacze usłyszą w tej  au- 
d . c j i  melodie i pieśni różnych  narodowości,  
k ló re  t r ad y c y jn y m  rw yłezs je tn  śp iewają  
skauci p rzy  ognisku.

R A D I O
CZWARTEK, dnia  5 s ie rpn ia  1937 r.
6.15 Pieśń. 6.18 G im nastyka . 6 38 Muzy­

ka. 7.00 Dzienni k p o ran n y .  7,10 Muzyka 
8.00 P rze rw a  11,57 Sygnał czasu  i hejnał.  
12.03 D ziemnik - łuśn iow y .  12 15 N ow o­
czesna u p raw a  roli pod oz im iny  — p o g a d a n ­
ka 12,25 Koncert  roziyc >wy, 13.00 Muzyka 
p o p u la rn a .  14,00 K om unikat  Orlbisu. 14.05 
P rze rw a  15,00 Różne ins trnm enly  15,10 Ży­
cie k u l tu ra lne .  15,15 „N a  k ręcie"  — nowela  
Som erset M aughama. 15.25 W ileński p o ra d ­
nik sportowy. 15 30 K w adrans  operetk i  15,45 
W iadom ości  gospodarcze.  1 " 00 Na siodełku 
m otocykla  — pog ad an k a  dla dzieci starsz. 
lt',15 Muzyka salonowa. 16,55 łpb»j w eekend
— gawęda 17,10 Muzyka daw na  17.50 Po- 
rr.dn.ik sportowy, i a .00 Cli wilk litewska w 
języku litewskim. 18,10 T ypy  i o ryg ina ły  — 
„Pan  k ap itan  z Czerel" —  felie-fon Flżhiely  
Minikewiezówny 18 20 ryką ę r e ‘p'l--owa. 
18.40 — Pro g ra m  na  piątek. 18 4Ń W ileńsk ie  
wiadomości sportowe. 18.50 Pog ad an k a .  
19 00 P iosenka lro ionow a na kw-ateroe — 
słuchowisko Z Marynowskie^o. 1 <0 P o g a ­
danka .  19.50 W iadom ości  sportowe. 20.00 
K oncert  o rk ie s ' rv  wileńskie, po i d v r  V la- 
dyskawa Szczepanski-eno z udziałem Zofń 
K -oll — sonrnn i E d w a rd a  TaVu?( JęikuH-sa
— tenor 20 50 Dziennik  wieczorny. 21 00 
W iadom ości  roln cze. 21,10 Przc-w"’ . 21.15 
T ran sm is ja  z ogniska harce rsk iego  na  Mię- 
dz \-narodow\ m Zloc'e Skautów  wT H o land ia
21 -15 Kapral  Szczapa.  22 00 Apel uoleelvcli 

na Rossie — rep o rtaż  T a d e m z a  Lonaiew- 
skiego. 22 05 U tw ory  fo r tep ian o w e  4 rece

i pieśni.  22.50 O sta tn ie  wiadomości.  23 00 
Tańt zvmv. Okalo 23.10 w przerwie  m uzyl  i 
tanecznej  ..Fra-szki pa  do h ran ee" .

PIĄTEK, dnia fi sierpnia  1937 r.
6.16 Pieśń p o ran n a .  6.18 G im naslvka .  6.38 

Pieśni rycers iw a  polskiego. 7,00 Dziennik 
n o ra n n e  7.10 Pieśni legionowe i żo+ .ersk ie ,  
8 00 Przerw a.  11,57 Sygnał czasu i he jna ł .

12,03 Dziennik po łudniow y 12,15 Koniez>-- 
na nas ienna  — p o g ad an k a  Bolesława Bujmi- 
ckiego. 12.25 Ork iestra  w ojskow a  pod dyr. 
W  Sadowskiego. 13.00 Muzyka popula  aa. 
13,15 Mała skrzyneczka  — listy dzieci om ó­
wi Ciocia Hala. 13.25 Muzyka dla wszy sy 
kieh. 14.03 Pog ad an k a  Związfku KKO. 14 05 
Prze rw a.  15,00 Chwilka jazzu. 15,19 Zycie 
k u l tu ra ln e  m iasta  i prowincji .  15,15 D. c. 
noweli  Somerset Maughaimj „Na okręcie" .  
15.25 Koncert  roz ry w k o w y  15.45 W ia d o m o ­
ści gospodarcze.  16.00 Rozmowa z rtrory-ni 
ks. k ap e lan a  M Rękasa. 16,15 Chór mies/.a- 
nv S towarzyszenia  Kole ja rzy  Ś.ąskich 16.45 
Polacy w s r ib r n y m  k ra ju  — 'efK-'laż 17.09 
K cncert  o rk ies try  FiMiawuowii 5Varszaws- 
kiej z Ciechocinka. 17.50 O za truc iach  n rę s -  
nych — p o gadanka .  18 00 P o k ą d  i jak  jechać  
1S 10 Podróżu jem y. 18.40 P ro c ram  na sobo ? 
18.45 iW leńskie  w iadom ości  sportowe. 13.50 
Po gadanka  aiktualna. 19,00 T ran sm is ja  z Ole 
a udrów ze s la r lu  d rużyn  do m arszu  Szlakiem 
Kadrówki.  19 30 Arie i pieśni polskie. 19,<>0 
W iadom ości  sportowe. 19,55 Telefoniczny re 
po r laż  red. Pio trowskiego  z trasy  m arszu  
Szlakiem K adrów ki  'KTaków — Miechów). 
20 00 ,,R iduje- się serce, ra d u je  się dusza — 
pieśni powstałe  po w y m arszu  Kadrówki w 
wykonami u T. Luczaja  i Czwórki R a d o w e j .  
29 45 Dziennik wieczorny. 20.55 .longres <1- 
ciem niałych —  pogaelanka. 9 ’ 00 Nasze tań-

—  gra  Mala O rk ies t ra  PoIsk'Cg-0 Ra lia.  
21,43 K apra l  Szczapa — ono  w i ad a r ie  (do­

kończenie’. 22.00 Reciłal ś ipewrezy  Ab-ks-' - 
d ra  Michałowskiego. 22.30 Muzyka „ąsiadów 
z po łudnia .  22.50 Ostatn ie  w : d o m o śc H  k o ­
m unika ty .  23,00 T-iiiczynn'. W  przerwie  ok. 
23,10 ,,Frasz.ki na  dobranoc" .

M U Z Y K IRutynowany 
NAUCZYCIEL

udziela  .eucy] gry na fortoplanle
— Ceny przystępne -  

ul. Jagiellońska 8 m. 22, g 4 - 6  dp.

TEATR i MUZYKA
T EATR MUZYCZNY „LUTNIA"

—  Dziś u k aże  się po raz piąt>- f a s r - c z n a  
o pcrc ika  J. S traussa  NOC 5\ 5 .E N L L H  , 
k tó ra  ze względu na p iękną  muzykę, s ta ra n ­
ne w y k o n an ie  i efektów ną w}-stawę cieszy 
się n ies łabnącym  powodzeniem.

W śró d  licznego grona  w ykonawców w r o ­
lach głównych zb ie ra ją  zasłużone ok lask i  
Nc-cliowiczówna Dembowski F o la n s t i  1 W 3 r

wicz W ichrow skk
Mih m nrozmaicenie iu  ba rw nego  swilowi- 

ska  są" p ro d u k c je  bale towe p°<l k ie ru n k iem  
ba ie lm istrza  J. i.iesiclskiogu-

  Reżyser Mieezyslass D ow m unt  przy  u-
dziale kapein iis lrza  A. Wiliiwkiego rozpoczą ł  
p r z y g o t o w a n i a  do wysławien ia  n iezn an e j  w 
W iln ie  klasycznej  o pe re lk i  J. Offenbacha 
„PERICOLE".

P re m ie ra  tego wartościowego u tw o ru  u- 
ka.że się w p rzysz łym  tygodniu.

— W  niedzielę  na jb l iższą  na  p rzedstawię  
nil- po-południowym po cenach p ro p a g an d o ­
wych u j rzy m y  raz  jeszcze ogólnie  łub ianą  c. 
pc re lkę  J. S traussa  „BARON CYGAŃSKI

M IEJSKI TEATR LE T N I Vś OGRODZIE 
PO - BERNARDYŃSKIM.

— Dzisiaj w czwartek  i ju tro  w piątek  
wieczorem o  godz. 8 nr. 15 na przedstaw ie- 
ni: eh p o  cenach 7,ni2onych powtórzenie  cie­
szącej się jak  na sezon lei 11F wyjątkowe m 
powodzeniem  bajeczn ie  wesołej, o b c u j ą c e j  
w ak tu a ln e  dowripę 1 świetne sceny i sy tuacje  
w sjrółczMioj p o  skiej komedii  R om ana Nie- 
w iarowicza GD7IL 1)1 IRI r- NIE MOŻE... 
z pn.:  Górską, Siezienicw skim i Slaszewsk.m 
w rolach glówmycli, w dalszej premierowej 
obsadzi-c zesjiofu j>p.: Drohouka, Szpakiewi- 
czowa, N\Ticdeóska. Czapliński, Surowa i 
Szczawiński, w reżyserii Kazimierza  Korec­
kiego.

—  W  przygo-low aiiiu wznowienie  m egra-  
n i  i od  długiego szeregu lat.  znakom ite j  ko. 
rsedii  jednego 7. na jw ykw in tn ie jszych  pols­
kich dranudurgów- Wł-odzim. I 'c rzyńskic£«
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Żubry z przed 25 tysięcy lat

St;u;uiici,i  u^okc- j i  Naczelnej Lasów P a ń s :w o w y c h  sp row adzono  do P o h k ; od lew  pier 
wszej ze zna lezm nych  na świecie  rzeźbprzedliisforycznyc 1>. Rzeźliti, p rzcd s law ia ją ra  
żubry  pochodzi  z epoki m agdaleńsk ie j,  l o je s t  z przed 20 do 25 tysięcy lat Oryginał 
tej rzeźby „odnalazł prof. Itegonen w jask im  I ' . c  d tu d o u b er l  (Południowa P rane ja )  w 
1913 roku.

Jeden  z s iedmiu odleli w znalaz ł  się w Polsce  i wystawiony j; st w Instytucie P r o ­
p a g an d y  Sztuki w W arszawie,  po  czym prze  w icziony będzie do m uzeum  osta tn ie j  „sto- 
lley żu b ró w "  na świecie  — Biało w tacy.

Oficjalne plakaty propagandowe Olimpiady w Tokio

W  związku z wyznaczoną na rok 1910 Olimpiaaą w Tokio, Japoński Komifeł 
O lim p'jski usłali! ostatecznie wzory p lakatów  propagandowych, które zostaną 
rozpowszechnione po catym świecie, by zachęcić jak najszersze rzesze ludności 
wszystkich krajów do przybycia na O lim piadę, Na zdjęciu o lim pijsk:e plakafv

propagandowe.
*

Cńńr estoński przed mikrofonem Polskiego Radia

Najw ększy i najsłynniejszy chór estoński „E. Y. O .", który udał się do Budapesz­
tu na jubileusz Związku Śpiewaków W ęgierskich, zatrzymał się w dniu 2 sierpnia 
w Warszawie, g d z e  w godz'nach po łudn iow ych  da ł koncert przed mikrofonem 

Polskiego Radia. Na zdjęciu zespół chóru es*ońskieqo.

Szwedzkie muzeum osobliwości

Znany przyrodnik i muzeolog szwedzki Johnson ze Sztokholmu, w cągu w ielu la ł 
swych oodróży naukowo - badawczych, zebrał bogatą kolekcję korzeni i gałęzi, 
które natura wyrzeźbda w najdziwaczniej sze kształty ludzi i zwierząt. Obecnie 
Johnson zorgan.zował w Sztokholmie muzeum tych osobliwości natury, cieszące się 
dużym zainteresowaniem nie tylko uczo nych, lecz i zw ykłe j publiczności.. Na 

zdjęciu naszym fragment tego dziwnego muzeum.

Wydarzenia dnia ubiegłego
Do szpitala Św. Jakuba dostarczono 

wczoraj W ierę Sienklewiczównę (Piłsud­
skiego 151, która cierpiąc na bó l ząbów, 
przyjęła k.lka proszków, co spowodowa 
ło  zatrucie się organizmu. Pan.ia W iera 
zapomniała, że co za w iele —  ło nie 
zdrowo..."

dziej przynajmniej nie zabrał marynarki 
I spodni...

Policja sporządziła p ro tokó ł przeciw 
Bronisławowi Sienkiewiczowi z Jaszun I 
Feliksowi Kuczyńskiemu ze wsi Zawiszę, 
którzy w restauracji Frakowej przy ulicy 
Bazyliańskfej z jedli skromną kolacyjkę na 
6 zł. ł odm ów ili zapłaty.

Posterunkowy Romanowski dostarczył 
do komisariatu pozostawione przez niez 
naną osobę w autobusie komunikacji za­
miejskiej walizkę i paczkę

Zatrzymano Feliksa Daszkiewicza 
(Trakt Osziniański 31) pod zarzutem usiło 
wania zniewolenia... 12 letniej dziew­
czynki.

Janowi Gawrońskiemu (Ponomarska 7J 
nieznany z łodzie j skradł na p ła iy  zega 
rek. Gawroński pociesza się łym, że zło

W ładysław  G iedro jć (Śniegowa 24J zo 
stal okradziony podczas snu przez przy 
godną znajomą, która zabrała mu zega 
.en l 20 zł.

Eleonorze Szabłowskiej (Syberyjska 23J 
skradziono w kościele M isjonarzy foreb 
kę z 2 zł. {cj

Bory? I eppcr  opow iedzia ł  polic ji ó p rz y ­
godzie „ga-slronomi-cznej", k tó rą  m ia ł  w re ­
stau rac j i  Londionowej p rzy  u l icy  P o n a rsk ic j  
Nr 71, W stąpił  g łodny  i zażąda ł  befsztyku. 
Gdy podano  mu danie, spostrzegł w mięsie 
wielką ilość... b ia łych  robaków .

Policja  wszczęła w tej  sp raw ie  dochodzę 
r),e. P rzygodą  L ep p e ra  zain teresowała  
również m ie jsk a  kom is ja  san i ta rna .

SI”

Tadeusz  Zdamowicz, s ia ty  m ieszkaniec  
w-cWkiimpii.  p rzyszed ł  do  k om isar ia tu  pe ­
łen. sk ruchy  i opowiedział,  źe będąc p i jany  
wybił  szybę w sodowianni M a c h a m y  Kryce- 
wickiej przy  ulicy Anlokolskie j  140 i że czy­
nu swego n iezm ie rn ie  żałuje.

Żniwu nieszczęśliwy wypadek na Piaskach
Piach gpaczonu krwią robotników

Wczoraj na Piaskach znowu zaszedł 
nieszczęśliwy wypadek; Jeden z robot 
nikow zatrudnionych przy przetaczaniu 
wagonefek, Konstanty Fro łow  (Św. lgnące

Zamkiiięile mchu 
jr»ez mnst Antofeotski

Magistrat rozpoczął już remont mostu 
na Antokolu. W  .związku z tym wszelki 
ruch ko łow y i pieszy przez fen mosf zo 
sfa wsfrzymany aż do dnia 1 września.

N euchwytny oszust
Śr bło aresztowany
Trick, k tó ry m  posługiwał się oszust Sci- 

bło, jest na  ogół dobrze  znany  i często prak  
lykow any  n ie  ty lko  przez zaw odow ych  oszu­
stów. N«i>vł on w szeregu f irm  dość znacz­
ne ilości towarów, p łacąc  sfa łszowanym i 
wekslami. Gdy oszuslwo wyszło na  jaw, A- 
k k s a n d e r  Scibło, poda jący  się przy dokony 
wanin osznknńczj '7h I ranzakcy j  za u rzędn ika  
państwowego, u k r j t  się i sia t  się na ok re s  kil 
ku miesięcy osobą  n ieuchw ytną  dla policji.

Dopiero  wczoraj policjanci wytropili  o- 
szusla i ujęli.

T^uiara kteł&asa
Do szpitala św. Jakuba dostarczono 

wczoraj Jana Gałeckiego (W ąwozy 6), z 
zawodu dorożkarza, z objawami poważne 
go zatrucia się. W  szpitalu ustalono, że 
Gatecki zatruł się kiełbasa.

go 10) został przygnieciony przez wago 
netke.

Wezwane pogotow ie przew iozło go 
w słanie bardzo poważnym do szpitala 
św. Jakuba. (c)

2 razy młotkiem  
po głcw ie

Porachunki nrędzy szewcami
Na ulicy Sawicz, w dom u Nr. 6 i 8, a 

więc w b a rdzo  bliskiej  o d  siebie udległości, 
zam .eszkuje  dwóch  szewców. Konstan ty  Ml- 
ko la jew  i Szymon Magid.

Pom iędzy  szewcami ' rw a ła  zacięta  walka 
lrońkurencj  }na. W cz o ra j  M kolajew , będący 
trochę , pod gazem " w towarzystw ie swego 
przyjacie la  usiłował w ta rgnąć  do w a r s z la t i  
Muglda. Magid n ie  wpuści! Mikr-łajewa. W mv 
czas n a p a s tu ją c y  uderzy ł  Magida d w u k ro t ­
nie młotkiem  po g ło w y .  W ezw ane  pogolo- 
y.ie udzie iło p oszkodow anem u pierwszej  no 
mocy i pozostawiło  go na miejscu.

M ikotajewa za trzym ano .  (c).

Tym mm  nie edałn s>...
Na ulicy Piotra i Pawia został wczo­

raj zabzymany Cha'm M ichlin (ul, Nowo 
grodzka 4), który usiłował w zuchwały 
sposób zrabować torebkę z 300 zł. wra 
rającej z miasta do domu Marii M ingile  
wieżowej. Torebka zawierała 300 zł., kfó 
ra p. M ing ‘ lewiczowa otrzymała w mieś 
cie i niosła do domu.

Zuchwalca osadzono w ireszcie

D c n i o s l e  - r o b l e m ' ’ ż c i o w e !  G e h e n n a  ml n d u < - h  n>«*d

K L U B  K  ©
Bolesny krzyk skrzywdz. kobiet.

B BE
9 VIII. na otwarcie jesień, sezonu kina ,

# ? W
.P A N "

Dwa film y  v iH n y m  program ie 
U W ielki film  sensacyjny 

2) Leo Siezak l Hans Moser 
w arcykomlcznym film ie  

PAMIĘTAJCIE! Na otwarcie Jesiennego 
sezonu dnia 9 sierpnia arcydzie ło ory­
gina lne w pomyśle, temacie i u jęciu

W rolach głównych D anlelle  D a rrle u r

P r o s i i^ n ig  z& tg fa d y  
K O I W F E T T M

Kluh kobiet
D jn f t  M H f l F M C a  I Dztś p 'e m 'e r a ,  Tylko 4 dni. Wielka rewia p t.

J Publiczność chce na wesoło
udz ia ł biorg: Ida Erwertówna, Im ,a Grywiczó.imj, Ina C."tnl»lecka, Ela W ilińska, 
Romuald Orllcz, Antoni Iżykowskl, Aleksander Gronowski, duet taneczny Tonney 

Rewelacyjny nadprogram: Wystąpi Fenomeni lny ,a*nowlóz lelepita HFN-ALI.
Początek o godz. 7C0 i 9.3'', w niedzielę 5 CX), 7 30 1 10.C0. Balkon 25 grl

HELIOS | Premiera. W olna prze­
róbka ge.i. arcydzieła 
T. Dostojewskiego p. L S A B Ś Ł E M

Reżyser genialny m istrz naJ mlstrze Józef von Sternberg. W ro li. „Raskoln ikowa" — 
znakom ity P*=ter Lorre, .S on i" —  przepiękna Marian Marsch.

Nad program: Dodatki kolorowe i aktualia.

PO LSKIE  KINO

ŚWIATOWID]
Nad program : ATRAKCJE

Dziś niezrównana ge- E M ffb  f f  ŻB  
nialna nasza rodaczka ■

w potężnym frapującym  dramacie życiowym

Moskwa - Szanghaj
OGNISKO 1 Dziś. Największa sensacja artystyczna świat?! Pięlkny film

z życia FR SCHUBERTA Marzenia miłosne
W roli głównei fenomen, śpiewak genial. art. Ryszard Taubcr
Nad program UROZMAICONE DODATKI. Torz. seansów o 6-ej ,  w n irdz. i sw. o 4-ej

KINA i FILMY
„KONFETTI"

„PROMIENIE ZAG ŁAD Y"

(Panj.

A kcja  „K o n fe tti ' rozpoczyna się w w :el 
kim SKlepie, no a w iadom o, że jak maga 
zyn —  lo  mus być o b ow iązko w o  „p o ż y  
c z e n it sukn przez pracow n icę  i po tem  
skandal. Sa to  żelazne szyny, po  których 
dąży bana ł „m ag azyn ow ych " kom edyj 
Na szczęście je dn ak  heca kradzieżowa 
nie jest tu na,istotnie jsza —  sł anow i ty lko  
fragm ent uc esznych p e ryp e ly j karnaw ało 
wych, w które w p lą tu ją  się aż dw a m a ł­
żeństwa i jedna para zakochana

Scenar.usz na o gó ł zręczny i dowcip 
ny, strona komediowa opracowana znacz 
nie staranniej, niż liryczna. Dość pow ie­
dz. eć, że Hans Moser prawie nie scho­
dzi „z  p łó tna " —  to wystarczy. Na -esztę, 
zwłaszcza na szarżu,ącego niesmacznie 
uczonego, można przymknąć oczy. Para 
amatorów bardzo przeciętna, muzyka sta 
ba a lina1 w puchach śniegu na fawce 
zdolny jest zepsuć wrażenie całego i tak 
już zdartego i zepsutego filmu.

„Prom ienie zagłady nie grzeszą ory 
ginalnością. Laboratoria w idzieliśmy już 
lepsze, a na iskry i p ioruny także nikt nas 
nie nabierze. Rozmowy radiowe z lotni 

iem w maszyn:e na sukendę przed 
śmiercią również bywały, choćby w ,.W 
Z nie w y ładow ał". I fu i tam psuły się 
odbiorn ik i, tam jed rak  sceny katastrof 
zdobiono o w iele staranniej. Tu, choć na 
samolot czyha potworne auto. siejące pro 
mienie zagłady —  widz niewiele prze­
żywa bo i operator niewiele miał roboty 
z waleniem maszynami o ziemię. Trochę 
jakichś fal na taśmie, potem duży kleks hą 
aparac.e —  i już

Na głównego bohatera, mato u nas 
znanego Ralpha Bellamy patrzy się z 
przyjemnością. Ma ciekawą jasną twarz, 
gra swobodrre i szczerze Aktorzy w oęjó 
ie dużo lepsi, niż technika, która miała 
być istotą tilmu. Sceny kameralne wypa 
d ły  więc ciekawiej. Moment ostatecznej 
rozprawy wewnątrz samolotu ba.dzo d o ­
bry, choć nie rafujący ogólnej przecię* 
ności. '  wab

DOKTÓB

W. Umiastowki
(cho-oby piiK-)

przeprowadził się
na il. Jaole'iońską 

7 -1. teł. i93 
Pr7-Y|m. g, 6—7 w,

DOKTÓR MLD.
J. Piotrowicz- 
Jurczenkowa

Oruynator Szp. Sawicz 
Cnoroby sKórne, 

weneryczre kobiece 
Wileńska 34, tel. 13-66 
Przyjmuje od 5—7 w.

Francisa, walce, trans­
m isje, kom pletne u 
rządzenie dla m ły­
nów poleca firm a 
G. r iN D T ,  R adom, 
na doąonych warun­
kach. Po mform acje 
prosimy zwracać się 
do P Stoberskieao, 
Wilno. ul. Poznańska 

nr. 2 m. 2

P O K Ó J
wygodnie umeblow. 

do wynajęcia 
ul. Ofiarna 4—1 

lei. 14 78 
do g. 10 i od 4 —5

P O K Ó J
do wynajęcia w, naj­
zdrowszej dzieln!cy 
Wi na przy ul. 7akre- 
lo w rj 2—4, może być 
z całodziennym utrzy­
maniem, dla solidnej 

o o b y

G osro iyn i
in te ligentna, ssmotna 
mlo-ia, przyjm ie pra­
cę zarządczyni dom u 

W ilkom  erska 3—8

DOKTóa7FURMAN
choroby wenerycyna, 
skór. . moczoplcń, # r 
Szopena 3, te ł. 20-74 
■>pry]"i. 12 - 2  I 4 - -I

Asesor
starostwa — emeryt, 
m iody, energiczny, 
przyjm ie adm in is tra­
cję nieruchomości, 

przedstawicielstwo 
handlowe, pracę biu­
rową. O fer‘ v do adm. 
Kurjera W ileńskiego 

pod , Asesor*

Nauczycielki,
bony, wychowawczy­
nie 1 wszelkiego ro­
dzaju służbę domową 
zapośredmeza Woje­
wódzkie Biuro fu n ­
duszu Pracy w Wilnie 
Poznańska 2, telefon 
12-06, czynne od g. 

3 do 15-ej.

DOKTÓR

Zeidgwicz
Choroby skórne, 

weneryczne, syfilis, 
narządów moczowych 
od g. 9—1 J  5—8 w.

DOKTOR
Zeldowiczowa

Choroby kobiece, 
skórne, weneryczne, 
narządów m ociowycli 
od godz. 12— t. i 4 — 7 
ul. Wileńska <-8 m. 3 

telefon 2-77

AKUSZERKA
Mar i a

Laknerowa
Przyjm. od 9 r, do 7 w, 
J  Jasińskiego 5 — 18 
róg Ofiarnej, ob.Sądu

AKUSZFRKA

ŚltllflłiJWSKR
oraz Gabinet Kosme­
tyczny odmładzanie 
cery, usuwanie zmar­
szczek, w ą g r ó w  pie­
gów, brodawek, łup ie ­
żu, usuwanie tluszc/u 
z bioder I brzucha 
kremy odmładzające, 
wanny elekt., elektry- 
zacja. Ceny przystępne 
Porady bezpłatne. — 

Zamkowa 26—6

AKUSZERKA

MBrzezma
masarz leczniczy 

1 elektryzacja 
ul. Grodzka nr. 27 

(Zwierzyniec)

Młoda
in te ligentna pannn 
poszukuje posady dci 
dzieci z szvc'em lu t 
ekspedientki Wyma-I 
gania skromne. Mo­
żna na wyjazd. Łas­
kawe zgłoszenia dn 
adm in. Kurjera Wil 

dla .W . K .‘
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